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Widoki na przyszłość.
Wiedeń 1L lipca.

(G. S.). Z  całego postępowania rządu wyni
ka, iż lir. Tliun rzeczywiście bez zezwolenia pra
wicy nic nie przedsiębierze. Tym sposobem upa
dło uporządkowanie sprawy językowej na pod
stawie t;. 14, a także i bezwstydny program zje
dnoczonych Niemców pozostał bez odpowiedzi, 
chociaż oni na pewno liczyli, iż rząd będzie rea
gował na niego i nawiąże z obstrukcją rokowa
nia. Ani jedno, ani drugie nie stało się, a to 
bezsprzecznie z powodu, iż prawica ani na jedno, 
ani na drugie nie chciała się zgodzić. Trudno nie 
przyznać, iż pomimo wszelkiej chwiejności, oka
zywanej przez gabinet, w obecnem jego stano
wisku objawia się pewna stałość charakteru i 
zarazem roztropność, ponieważ bardzo byłoby 
ryzykownym krokiem ze strony gabinetu wcho
dzić chociażby w najlżejszy konflikt z większo
ścią parlamentarną, nie mając widoku pozyska
nia dla siebie mniejszości. Zresztą w takim ga
binecie nie byłoby stanowczo miejsca dla mini
stra Kaicla.

Z drugiej strony ułatwia sobie rząd w ten 
sposób zadanie swe, szczególnie co do ugody z 
Węgrami, którą załatwi gładko na podstawie 
§. 14, podczas gdy parlamentarne jej załatwie
nie w naj pomyśl ej szym razie przedstawiałoby 
wielkie trudności.

To laissez faire, laissez aller prawicy należy 
jednak brać cum gtano salis, więcej formalnie, 
ponieważ rząd taktycznie jest poufnym jej kie
rownikiem, za pośrednictwem Koła polskiego i 
katolickiego stronnictwa ludowego. Słynny inter- 
wiew p. Jaworskiego w Pester Lloydzie uchylił 
rąbek tych zakuliś.,wyt.li knowań. P. Jaworski 
okazał się stanowczo nadto gorliwym w posłan
nictwie półurzędowem i zamiast trochę „przy
prowadzić Czechów do rozsądku", przygotować 
ich niejako do tego, co ma nastąpić, on odrazu 
oblał ich z pełnego kubła lodowato zimną wodą. 
Było to zarówno niezręcznie, jak  i przedwcze
śnie, ponieważ rząd do załatwienia ugody wę
gierskiej woli stokroć bezparlamentarne stosunki, 
najkorzystniejsze dla załatwienia tej sprawy w 
myśl życzeń korony.

Po załatwieniu ugody, zmieni się nieco poło
żenie. Wszak w jesieni muszą się zebrać dele
gacje wspólne dla uchwalenia ciągle zwiększa
jącego się budżetu wrojennego. Wspólny rząd nie 
posiada tak w-ygodnego fortelu, jak  rząd austrja- 
cki w często wspominanym paragrafie, zatem 
parlament ma być uruchomiony, a obstrukcja u- 
dobruchapa, gdyż inaczej miałby się zpyszna mi
nister wojny.

Dlatego słychać już teraz o wspólnej konfe
rencji przewódców lewicy i prawicy w celu pró
bowania porozumienia się i zgody ; konferencję 
ma, jak  donoszą dzienniki, zwołać rząd, co wy
daje mi się o tyle mylne, iż rząd sam tego nie 
uczyni. Od czegóż byłby prezes Koła polskiego? 
Można się założyć dziesięć przeciw jednemu, że 
pierwszym czynem p. Jaworskiego po ferjach 
letnich będzie wniosek w komitecie wykonaw
czym l komisji parlamentarnej prawicy, żądający 
takiej wspólnej konferencji przedstawicieli pra
wicy i lewicy. Pytanie tylko wielkie, czy ten 
nowy środek zbawczy będzie więcej wart, ani
żeli dotychczasowe chybione półśrodki ? Czy nie 
będzie takiem, jak one wszystkie, partactwem 
politycznem?

POWODZ.
Ze Skaw iny donoszą n a m : W  gm inie K o p a rk a  

d. 10 b. m. podczas powodzi spowodowanej wylewem 
"Wisły, ż a n d a m  Teodor M ałanicz z posterunku sk a 
w ińskiego, gdy g a la r  na k tó r jm  ludzi i b jd ło  prze- 
w iz ił, pęk ł, i w sz js tk o  tonęło, z narażeniem  życia 
w skoczywszy w całym rynsz tunku  do wody, w yrato 
w ał 3 dzieci i jednę  kobietę. R esztę w yratow ał g a 
la r , k tó ry  nadp łynął, w idząc nieszczęście. Czyn ten

zasługu je n a  pochw ałę i  uznanie w ładz przełożonych, 
o raz  pow szechne nznanie.

Z Z a to ra  donoszą nam  o katastro fie  wylewn S ka
w y i W is ły  co następuje  : N ieustające deszcze od k il
kunastu  dni w skazyw ały, że wylew nieom ylnie n a 
stąp i; nie m ożna oyło jed n ak  przypuszczać, że k a ta 
stro fa  dosięgnie ta k  w ielkich rozm iarów  i s tan  wody 
n a  izekach  Skaw ie i W iś le  rów nać się będzie w yso
kości w czasie powodzi 1 8 8 4  r . ,  od k tórąj w iększy 
by ł ty lko  wylew po roku 1 8 1 3 . U rodzaje zapow ia
dające się bardzo  pom yślnie, powódź doszczętnie w 
ciągu 2 dni zu iszcz jła  i  to w chw ili, k iedy ro ln ik  
cieszył się ju ż  w idokiem owocn swej p racy  i do sp rzę
tu  m iał p rzystąp ić .

Średnie urodzaje roku  zeszłego pozwoliły zuboża
łej i poprzednią dw uletn ią k lęską  n ieurodzaju dotkn ię
tej ludności, wyżywić się i część w poprzednich la 
ta ch  zaciągn ię tych  dłngów  spłacić. L ud  i jeg o  p rzy 
jac ie le  cieszyli się nadzieją, że w r . b. s tan  finanso
wy nieco się polepszy, tym czasem  powódź niszcząc 
p lony, zaw iodła nadzieje, Ind popadnie w nędzę, d a 
w nych długów nie spłaci, a naw et nowe zaciągać, 
lub... em igrow ać będzie zmuszony.

K rajow a dyrekcja  skarbn  na  podstaw ie zeszło
rocznych dobrych zbiorów  i  w  nadziei jeszcze Lep
szych, ja k ie  się obecnie zapow iadały , rozesłała  do s ta 
rostw  okólnik z wezwaniem , ażeby bezzwłocznie i 
bezw zględnie ściągano zaleg łe  i bieżące podatk i. Czy- 
by ludność, naw et w raz ie  dobrych zbiorów, by ła  w 
stan ie  spłacić je ,  je s t rzeczą w ątpliw ą, obecnie do
tk n ię ta  k lęską  powodzi, postaw ione nu  żądan iu  abso 
lu tn ie  zadość uczynić nie będzie w możności. N ale
żałoby zatem  zw rócić uw agę decydujących czynników , 
ażeby okólnik cofnięto, w zględnie nie w p iw a d z a n o  
go w życie, a  naw et przeciw nie, ażeby podupadłej 
ludności nie trap iono  podatkam i, a  przym nsowem  ścią
ganiem  do rozpaczy nic doprow adzano.

Z pod Oświęcimia piszą do n a s : Rok temu do
nosząc o sypaniu  w ałów  nad  W isłą  p rzed  rz ą d  p ru 
ski, przew idyw aliśm y ka ta s tro fę  -w raz ie  w ezbrania 
rzek i. I  o to  co się pokazało. D ziś cała  wieś P ław y  
z obszarem  dw orskim  za lan a  w skutek tych  wałów, 
jedno  gospodarstw o, t . j .  dom z budynkam i woda pt nio
sła , ludzie ledw ie z życiem pouciekali. W szelk ie  p lo 
ny  po ta rgane  i zam nlone, rzek a  zrob iła  wyłom pod 
opaską, k tó rą  rz ą d  tu tejszy  po w ielkich naszych s ta 
ran iach  uskutecznił. A le  co znaczą  nasze opaski wo
bec tak ich  w alów  prusk ich , budow anych praw ie z  że
laza  i kam ienia. Tn należało  stanowczo bndowie się 
sprzeciw ić, lnb po tej stron ie  (naszej) budow ać ochro
nę rów nolegle a nie opuszczać się na  los szczęścia. 
C ała ludność te ra z  bez cbleba, d ib y tk u  domowego 
niem a czem nakarm ić , łam ie ręce i ta rg a  się za  w ło
sy , zaw odząc litośnie. W szyscy p o w ta rz a ją : „B łag a 
liśm y komiąję: Panow ie nie pozw alajcie wałów robić 
P rusakom , bo nas za top ią , a le  komisje nam  powie 
działy, że nie rozum iem y się na  tern, i że w ały nam 
nie szkodzą" . P okazało  się, j a k  wj szedł lud  n a  tej 
k u rtu az ji d la  p aństw a  o śc iennego! Żyje stu  św iad
ków , k tó rzy  pośw iadczą, iż  byw ały znaczne wylewy, 
a p rzy  w ielkiej naw et wodzie daw niej tak ich  szkód 
nie było, ja k ic h  nam  te ra z  najm ilsi sąsiedzi narobili. 
J a k  konieczna je s t  więc obecnie in terw encja  ze s tro 
ny rządn , tego  chyba w ykazyw ać nie potrzebujem y.

Z R adym na p iszą do n a s : K lęska deszczowa n a 
w iedziła uas w tej okolicy bardzo dotkliw ie. R zeczka 
R ada  pozalew ała niżej położone g ram y , czyniąc z n a 
czne szkody. Zboża bujno w yrosłe i p iękny plon za 
pow iadające, obecnie ciągłem i ulew am i do ziem i p rzy 
b ite , nie w ielką korzyść gospodarzom  przyniosą.

D yrekcja  kolei państw ow ych donosi, że ruch to
w arow y n a  p rzestrzen i Sucha-F ried richshu tte  zosta ł 
dn ia  11 lipca  br. podjęty.

D yrekcja  kolei państw , donosi, że z powodu n- 
Bunięcia przeszkody pom iędzy stacjam i Zatorem  i O- 
“więcimem, zosta ł ruch w szystkich pociągów na  sz la 
ku Oświęcim -Skaw ina ponow nie o tw arty .

Z K rólestw a Polskiego donoszą o ogromnym w y
lew ie rzek i Liw iec (dopływ B ugu) w powiecie siedle
ckim  i węgrowskim . Z resz tą  w obrębie K rólestw a 
Polskiego o w iększych szkodach z powodu wylewów, 
j a k  dotąd, nie słychać. Poziom wody w W iśle  pod 
W arszaw ą  nie dochodzi do stóp 9-ciu. Z Zaw ichosta 
donoszą jed n ak , dnia 10 b. m., że poziom W isły  c ią 
g le  się podnosi i doszedł do 11 stóp 4 cali.

I .

B andytyzm , k tó ry  daw niej był przyw ilejem  w ą
wozów k a lab ry jsk ich  lub ustron i sycylijsk ich , dziś 
p rzen iósł się n a  B ałk an y , gdzie p an u je  bezkarn ie . —  
Świeżo doniesiono z K onstantynopola o zuchwałem  
porw aniu  w dzień biały.

O fiarą po rw an ia  przez bandytów  p ad ł inżynier 
franensk i, L ndw ik Chevallie,r, były uczeń szkoły w 
S a in t E tienne, obecnie dyrek to r tow arzystw a g ó rn i
czego w K assan d ra , eksploatu jącego kopalnie w po
bliża góry  Athos.

W  ubieg łą  niedzielę C heyallier, żona jeg o  i dwóch 
zakonników  L azarystów  z Saloniki, udali się do Is- 
voros na ślub jednego  z pracow ników  kopalni. Isvo- 
ros lub Nisvoro je s t w ioską, gdzie znajdu je  się ko
p aln ia , o 9 kilom etrów  od S tra ton i, m iejsca zam ie
szkan ia  dy rek to ra  stow arzyszenia w K asand ra . Rolej 
łączy te  dw a p u n k ty  z sobą. M aleńka K araw ana sk ła 
d a ła  się z ja d ą c y <h konno : p an a  i pani C hevallier, 
dwócn L azarystów , m aleńskiego synka Chewallierów , 
niesionego przez kaw asa , czyli służącego, oddziauego 
w kostjum  albański.

Około godziny 6 wieczorem podróżni przybyli do 
M adelmicos o trz y  k ilom btry od domn inżyniera . T n 
z za  krzaków  w yskoczyli n a  drogę bandyci. N a czele 
podróżnych szedł kaw  as, człowiek pew ny, dośw iad
czonej w ierności i m ęstw a. Zanim  zdołał sięgnąć do 
pasa  po p isto let, k u la  bandy ty  przeszy ła  mu czaszkę, 
P a d ł na  miejscu, ja k  piorunem  rażony. Jednocześnie 
bandyci rzucili się ua  C hevalliera i  zw iązali go z 
szybkością i zręcznością zdum iew ającą.

N astępnie szef bandy  zbliżył się do pan i C heyal
lie r i s ta ra ł się j ą  uspokoić.

—  Niech p an i będzie spokojna N ie mamy do mę
ża pan i żadnej nrazy. N ic mu nie będzie.

Poczem  d a ł znak  swoim podw ładnym , k tó rzy  zn i
k li z a  załam am i skał, uprow adzając z sobą Cheval- 
lie ra . N a odchodnem jed en  z bandytów  w ziął sz ty let 
i p is to le t zabitego kaw asa , pozostaw ił jed n ak  nie
tk n ię tą  jego kieskę, w k tó re j było k ilk a  monet z ło 
tych  i srebrnych.

B andyci znan i są  doskonale mieszkańcom okoli 
cznym. Szef ich nazyw a się Y orgak i, pomocnik sz e 
fa  —  T halk ia . Z a w ydanie C heyalliera  żąd a ją  w yku
pu w sumie 1 5 .0 0 0  funtów  tureck ich , czyli około 
3 4 5 .0 0 0  franków .

W ed ług  autentycznych inform acyj, cały  półwysep 
B ałkańsk i w gran icach  p aństw a tureckiego roi się od 
bandytów . W  B em ir H issar, w pobliżu Seres, w p ro 
w incji Saloniki, [nna banda porw ała  m ałego T u rk a , 
za  k tó rego  rodzice z miejsca zap łac ili 50  fa n tó w ; 
gdzieindziej znów, w P rosn iku , porw ali knpea grec
k u  go, k tóregu trzym ali w górach przez trzy  tygo
dnie, dopóki rodzice n ie złożyli 170  lirów wykupu. 
W  P oroy  zam ordow ali G reka , Z am basa, za  to, że 
rodzina zam iast złożenia w ykupu, w skazała  kryjów kę 
bandytów  żandarm om .

N a g ran icy  T essalji, na p rzes trzen i od E llasona 
do Z a rk a , odbyw ają się co pew ien czas k rw aw e b i
tw y pomiędzy bandytam i i wojskiem. W ładze  Jan in y  
otrzym ały zaw iadom ienie, iż  w E p irze  niepodobna 
przejechać k ilku  kilom etrów  bez spo tkan ia  p a r t ji  b an 
dytów, k rążących  w okolicy w poszukiw aniu łupu. 
W ysłano  oddziały w ojska tureckiego, k tórych p rze
znaczeniem  je s t  trop ić  bandytów , świadomi jed n ak  
rzeczy tw ierdzą , iż  ludność miejscowa rów nie obaw ia 
się niesfornych oddziałów  wojskowych, ja k  bandytów .

W ypadek  z inżynierem  Chevallierem , dzięki in 
terw encji am basady franenskiej w K onstantynopolu , 
w prow adził w ruch  tureck ie  w ładze sądowe. Je n e ra ł 
Mehmed basza, kom endant żandarm erji w ilajetu  salo- 
nickiego na czele oddziału w ojska udał się na  m iej
sce w ypadku, rodzina jed n ak  porw anego francuza 
nie czeka n a  uk a ran ie  bandytów  przez w ładze w oj
skowe, gdyż zgodnie z trad y c ją  w raz ie  osaczenia, 
bandyci pad n ą  co du jednego , ale przedtem , ostatn i 
z pozostałych przy  życiu k u lą  roz trzaskn  czaszkę 
jeńcow i. Okup więc złożony będzie, gorliwość w ładz 
tureckich  ostygnie, a  bandytyzm  na  półw yspie B ałk ań 
skim  grasow ać będzie po dawnemu.

H Kupujcie tylko u Chrześcianl
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Z  KRAJU.
Czortków 10 lipca.

Pałac  rabina w jzortkowie.  — ,Wygnanka-. — Ruiny 
zaniku kniaziów Czertowskich. — 1 Seret.  -  Widma prze
szłości.  — Willa Ujejskiego. -  Podanie o karze  Bożej.

Może najp iękn iejszą miejscowością w  Czortkowie 
je s t  p f ł i c  i p a rk  rab ina . A le bo też i m iasto Czort- 
ków fan tastyczn ie  się p rzedstaw ia. O słan ia  go góra 
p rz e d a r ta  przez pół, jak b y  j ą  sza tan  zagniew any roz 
łap a ł, połowę zab ra ł i daleko na  d rag ą  stronę Sere
tu  odrzucił. N a niej tam  wysoko nad  p rzepaścią  k il
kanaście ch a t m aleńkich przysiadło , zda  się, szczę
śliw si tam  ludzie m ieszkają.

Podobno za daw nych czasów, gdy  T a ta rzy  lub 
T urcy napada li na  m iasto, ludność chroniła się n a  tę 
g ó r ę ; d latego zosta ła  „ W y g n a n k ą -  nazw ana. U stóp 
je j ru in y  zam ku kniaziów  Czertow skich. Ze szczątków  
murów znać, że n ie by ła  to  w ielka p ańska  rezyden
cja, może zam ek m yśliw ski, lub m ały obronny, bo są 
otw ory w m arach  do strze lan ia .

W idok  stąd  przepyszny. Całe m iasto am fitea tra l
n ie rozrzucone w idać dokładnie, iak , że każdy gm ach, 
k ażd ą  ulicę, k ażd ą  n iem al cegiełkę m ożna rozróżnić. 
S ere t oplótłszy zam ek, płynie wokoło m iasta , zaw raca 
n a  S ta ry  Czortków i ucieka ku lasowi w dolinie na  
„Ś c ian k ę -.

K iedy m rok zapada , jak b y  m ary  przeszłości w y
stąp iły  z r u i n ; bohaterow ie c iągną dłngim  szeregiem , 
b łądzą  w śród św iata  dumek, za trzym ują  się, ja k iś  
dziw ny szm er, szep ty  unoszą się w pow ietrzu , jakby  
rozpoznali daw ne m iejsca boju i groby, w k tórych 
spoczyw ają wodzowie i b racia . M ary zn ika ją , tęskn iąc  
pew nie za tą  p iękną ziem ią ru sk ą , za  tym  uroczym 
stepem  podolskim Bo ja k  u nas nad W is łą , dusza 
rw ie się do życia, do czynu, tam  znown inaczej, tę 
skno i sm utno, tam  każdy  kam ień, każde  drzewo, 
k ażd a  g ru d k a  ziemi śpiew a dumki, rzew ne i zaw o
dzące.

N ic też  dziw nego, ża K ornel U jejski chętnie tu  
p rzepędzał często le tn ie  miesiące w swej pięknej w illi 
n a  W ygnance.

I  tam  gdzie w szystko p raw ie  je s t pieśnią  świętej 
przeszłości, ro zp a rł się pysznie pałac  rab in a  ze w spa
n ia łą  bożnicą w sty lu  m au ry ta ń sk im ! A le ta k  d a 
w niej nie było ; h is to rja  tej zm iany, podobna do w szy
stk ich , jed n i tra cą , drudzy zyskują , —  szkoda ty l 
ko, że zyskują  ci, k tó rzy  p racn ją  n a  n aszą  zag ładę.

L ud opow iada klechdę, że dziw ne nieszczęście śc i
g a  ca łą  rodziuę nowego w łaściciela pałacu. Żona j e 
go, kobieta i m łoda i ład n a , ta k  opow iadają sobie 
w łościanie, 'p raw ie ciągle pieje, —  podobnie p ie ją  i 
żony służących rab ina .

O pow iadają ci ludzie, że kiedy pełnom ocnik k rab- 
sk i sp rzedał żydom pałac , zapom niał pousuw ać gcd ta

naszej w iary . Z ostaw ił w ięc w ko ry ta rzu  P a n a  J e z u 
sa na krzyżu . G dy żydzi objęli m ieszkanie w posia- 
dauie, u jrzaw szy  w izerunek Syna Bożego, rzucili Go 
na  ziem ię, p lu li, kopali a potem  porąbaw szy w y rzu 
cili zniew ażony n a  śm ietn ik , za  co to , zdaniem  ludu 
ruskiego, P a n  B óg po k ara ł ród  rabinów  na  ich ko 
b ietach , że każdego dn ia  czasem i dwie godziny p ie 
ją . J e s t  to k rzy k  p rzy k ry , m onotonny d la  ucha, 
szczególniej gdy  dziw na czkaw ka trw a  ta k  długo.

Z ZIEM POLSKICH.
Warszawa 11 lipca. 

Śmierć Wielkiego księcia Jerzego. — Rewizja u księcia 
Gralewskiego. — S tre jk  piekarzy. — T ea tr  Pe tersburski 

w Warszawie.
W czora j wieczorem nadeszła  do W arszaw y  tele

g raficzna  wiadomość o śm ierci następcy tronu , W ie l
k iego k sięcia  Je rzego , k tó ry  z n a r ł  n a  K aukazie  
w sku tek  nagłego krw otoku gardłem . W szystk ie  w i
dow iska w mieście zarów no w tea trach  rządow ych, 
ja k  i ogródkach , zosta ły  p rzerw ane.

N astępca tronu  W ie lk i książę Je rz y  od la t  w ie
lu  sta le  m ieszkał n a  K aukazie , lub podróżow ał po 
m orzach południowych. B ył to suchotnik oddaw na 
skazany  na  śm ierć przez lekarzy . Żył zd a ła  od 
dw'oru i nie m ięszał się do sp raw  państw ow ych. M i
mo to, śm ierć ta  je s t  w ypadkiem  politycznym  p ie rw 
szorzędnego znaczenia, jeże li zestaw ić j ą  z faktem , 
iż cesarz nie ma dotąd potom ka w prostej lin ji. Do 
tej pory  suchotnik, w ałęsający się po m orzach, nie 
odgryw ał żadnej roli w państw ie i by ł w danych 
okolicznościach bardzo w ygodnym  następcą  tronu . 
Obecnie rzeczy  się zm ienią. N astęp cą  tronu  zostaje 
d rug i b ra t  cesarza W . książę M ichał, człowiek liczą 
cy la t  21 , podobno sp ry tn y  i obrotny. P ostać  ta  n a 
b ie ra  obecnie w yjątkow ego znaczen ia  i wysuwa się 
n a  p lan  pierw szy. Jeże li więc cesarz Mikołaj nie bę
dzie m iał syna, położenie coraz więcej będzie się 
kom plikow ać.

W  W arszaw ie  w szystkie p rzedstaw ien ia  zostały  
zaw ieszone, a  na  gm achach wywieszono żałobne cho
rągw ie.

D w a dni tem u w nocy u ks. G ralew skiego,^ p re 
fek ta  szkół i rek to ra  kościoła po-pijarskiego, żandar- 
m erja odbyła rew izję, k tó ra  trw a ła  godzin k ilka. 
Przerzucono troskliw ie w szystkie pap iery  i książk i, 
nie znaleziono w szakże nic.

W  mieście rozpoczął się na  szeroką skalę  zo rg a 
nizow any s tre jk  p iekarzy . W e w szystkich sklepach 
zab rak ło  pieczyw a, k tórego  wyrobem zam iast czoła 
dników , tru d n i się obecnie m a ła  liczba chłopców p ie 
k a rsk ich . Chleb i bułki przekupnie  sp rzedają  tylko w 
m ałych ilościach i w drodze pro tekcji.

W  tea trze  „W ie lk im 11 daje obecnie p rzedstaw ie

n ia  tru p a  dram atyczna z P e te rsb u rg a , k tó ra  g ra  je -  
dnę ty lko sztukę T ołsto ja „C ar Teodor Joannow icz“ , 
p isaną, ja k  w szystkie u tw ory T ołsto ja , w duchu wol- 
nomyślnym . Otóż w czoraj n a  tak iem  przedstaw ien iu  
zasiadło  w k rzes łach  dwóch panów , k tó rzy  n ieus tan 
nie daw ali oznaki w ielkiego niezadow olenia. W  akcie 
trzecim , w głośn j  scenie k iedy B orys Godunow czy
ni carow i w yrzu ty , jeden  z ow ych panów  zaczął n a  
cały  głos krzyczeć, iż  na  tak ie  bezczeszczenie cesa
rz a  rosyjskiego nie pozwoli, a  k iedy i to nie pom a
gało , cisnął w' B orysa Godunowa lo rnetą . W ezw ano 
tedy  policję i zaprow adzono obu panów  niezadow olo
nych ze sztuki T ołsto ja  do cyrkułu. T am  okazało się, 
iż  jed en  je s t  m ieszkańcem  T uły , baw iącym  czasowo 
w W a rs z a w ie , d rug i zaś m ieszka w W arszaw ie  
sta le .

ZE  ŚWIATA.
Bruksela 1 1 lipca. 

O błąkana cesarzowa meksykańska. — Sobowtór cesarza  
Maksymiljana. — Zwątpienie lekarzy. — Śmierć belgijskiej 

* Śary  Bernard.
N ie w szystkim  może wiadomo, iż  do dziś dn ia  

żyje cesarzow a K arc lin a  m eksykańska, ob łąkana od 
chw ili, gdy dow iedziała się o rozstrze lan iu  w M eksy
ku  męża swego, cesarza  M aksym iljana. N ieszczęśliwa 
ta  m ieszka pod B rukse lą  w zupełnej nieświadomości 
swego stan u . Świeżo w ydane pam iętn ik i nadw ornego 
je j lek a rza , d ra  Iloka , da ją  nam  poznać k ilk a  m o
m entów  z życia obłąkanej m onarchini.

L ek a rz  odw iedza chorą codziennie. Zw ykle zasta je  
j ą  w fotelu p rzy  oknie, p rzy  sto liku , założonym  w y
daw nictw am i ilustrow anem i. W chodzi i s iada  naw prost 
chorej, k tó ra , w skazując palcem  na  p ierw szą z b rze
gu rycinę, z a c z y n a :

—  P a trz  p a n !  Oto Indzie buntu jący  się przeciw  
Sakram entow i C hrztu ! Chcą, aby ich puszczono, ale 
królow a ang ie lska  czuwa p rzy  drzw iach. Czy to nie 
w spaniałe ?

N iekiedy bierze rękę lek a rza  i k ładzie  j ą  sobie 
n a  czole.

—  Czujesz pan  — p y ta  —  ja k  tam  mózg bije ? 
T a k  bili w pałacu  tu ilery jsk im  po tej biednej głowie. 
Cesarzow a chcia ła  w ziąć moje trzew ik i, k tó re  je j się 
podobały i kapelusz, k tó ry  przyw iozłam  z M eksyku, 
bo był ognio trw ały  i chronił od kul. A ch, mój dobry 
M aksym iljan, mój b iedny M ak sy m iljan ! Och, ta  ko 
rona , ciśnie czoło, dopóki nie pokaże się k r e w !

Albo znowu, pochylając się do ucha, sz e p c e :
— Nie w ierz pan  im. Napoleon i E u s enja  chcą 

nas zam ordow ać, mnie i M aksym iljana. R ozkazy ju ż  
w ydane. Z ostań  p rzy  mnie. Jestem  spokojniejsza, gdy 
je s te ś  ze m ną.

Potem  b ierze ze stołu ty le  dzienników , ile objąć 
m oeą drobne dłonie i podając je  lekarzow i, m ó w i:

W ILKE COLLINS.

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E
R O M A N S  S E N S A C Y J N Y .

107 (Ciąg dalszy),

— Oświadczył również — ciągnęła dalej — 
że już nigdy z tobą do Aidborough nie pójdzie, 
dopóki nie będziesz ustatkowanym, żonatym czło
wiekiem.

Tn wstrzymała się, a spojrzawszy badawczo 
na brata, odłożyła szybko robotę i podeszła ku 
niemu.

— Robercie — rzekła — ty mi wyglądasz 
stroskany. — Wilhelm śmiał się tylko z twego 
spotkania z dziewczyną — czyżby ta  sprawa by
ła  tak poważna?

Rysy Nirkego nie były przywykłe taić ni
czego i czytać można było z nich odpowiedź, — 
nim bodaj słowo wymówił.

— Nie mów nic o tern twojemu mężowi, nim 
stąd wjjadę — rzekł wśród zmięszania, które 
ją  ogromnie zdziwiło. — Wiem, żem zasłużył, 
aby mię wyśmiano, ale boli mię to mimo wszy
stkiego.

— Boli cię to ? — powtórzyła zdziwiona.
— Nie możesz mnie głupca tak łajać, jak  ja  

to sam czynię, Łucjo — rzekł z gorzkim uśmie
chem. — Mężczyzna w moim wieku powinien 
mieć więcej rozumu. Ledwo, że ją  na minutkę 
ujrzałem, a do późnej nocy nie mogłem ruszyć 
się z miejsca, spodziewałem się bowiem, że ją  
ujrzę po raz drugi. Wierzaj mi, to jakby czary 
jakie. Młode to dziewczę, Łucjo, nie ma może 
lat dwudziestu, mógłbym nieledwie być jej oj
cem. Ale to wszystko za nic. Oblicze jej uno
siło się przedemną przez całą drogę i teraz je 
szcze widzę ją  wyraźniej, niż ciebie.

Zniecierpliwiony powstał i chodził tam i na- 
powrót.

Siostra obserwowała go z prawdziwem współ
czuciem i miłością. Zawsze on umiał panować

nad sobą, a w późniejszych latach, gdy rodzinę 
nieraz spotykały różne ciosy, był dla niej przy
kładem i podporą i wiedziała o tern, że w po
dobny sposób zachowywał się w licznych nie
bezpieczeństwach na morzu, w obliczu śmierci. 
Nigdy go jeszcze nie widziała tak wykolejonego 
z równowagi.

— Jakże możesz tak nieroztropnie mówić o 
sobie i o swoim wieku ? — rzekła. — Nie masz 
kobiety na świecie, po której rękę nie mógł
byś sięgnąć, Robercie. — Jakże ona się na
zywa ?

— Bygrave. Czy znasz to nazwisko ?
— Nie. Mogę się jednak z nią poznać, gdy

byśmy tylko na to mieli nieco czasu. Ale ty  ju 
tro odjeżdżasz, okręt twój odpływa z końcem 
tego tygodnia.

— Dzięki Bogu! — zawołał Kirke gwałto
wnie.

— Także to chętnie odjeżdżasz?
— Bardzo chętnie, Łucjo. Na pokładzie me

go statku odzyskam prawdopodobnie swe zmy
sły. Dziewczyna ta  stanęła między mną, a mo- 
jemi myślami, niechże się tedy nie wciska je- 
szćze w dodatku między mnie, a moje obowiąz
ki. — To też jeszcze dziś w nocy chcę odje
chać.

Siostra ujęła go przestraszona za rękę.
— Ty chyba żartujesz! — zaw ołała— prze

cież nie pójdziesz pieszo i wśród tych cie
mności ?

— Nasze pożegnanie niech będzie zakończe
niem dnia, zamiast, żeby to miał być początek 
mojej miłości — rzekł z uśmiechem. — Oto ca
ła różnica. Pozwól mi odejść, szczury lądowe są 
do tego rodzaju rzeczy prz3zwyczajone i prę
dzej się z tą  sprawą uporają, niż ja. Gdybym 
tu został, to jutro zaraz pobiegłbym jeszcze raz 
do Aidborough, aby ją  ujrzeć, a ja  nie chcę, 
abym się jeszcze więcej niż dołąd sam siebie 
wstydził. Ciemności mi nie przeszkodzą, z go
ścińca nie mogę zboczyć. W moim wieku nie 
wolno mi innej nad własny mój okręt mieć ko
chanki, pozwól mi więc odejść!

Wszelkie dalsze prośby siostry pozostały bez
owocne.

— Ale cóż ja  mam Wilhelmowi powiedzieć? 
Co sobie pomyśli, gdy wróci do domu i więcej 
cię nie zastanie? — spytała.

— Powiedz mu, że posłuchałem rad z o sta 
tniego jego niedzielnego kazania, i postanowi
łem wziąć wieczny rozbrat ze światem, z chu
ciami ciełesnemi i z djabłem.

— Jakże możesz tak mówić, Robercie ! A 
chłopcy — przyrzekłeś im przecie, że nie odje- 
dziesz, nie pożegnawszy się z nimi!

— To prawda. Co małym swym siostrzeń
com przyrzekłem, to im dotrzymam.

Zdjął obuwie i rz e k ł:
— Poświeć mi, Łucjo, pożegnam się z chłop

cami, nie budząc ich wcale
Widziała, że wszelki dalszy opór jest dare

mny, wzięła więc świecę i poszła z n?> no scho
dach na górę.

Obaj mali chłopcy spali w jednem łóżku; 
młodszy z nich, ulubieniec swego wuja trzymał 
silnie w ręku mały okręcik z drzewa w ystruga
ny. Rysy Kirkego przybrały łagodniejsze wej
rzenie, gdy na końcach palców zbliżył się do 
łóżka i chłopca czule, jak  kobieta, ucałował.

— Biedactwo ty  moje — rzekł serdecznie 
— takeś rozmiłowany w swym okręciku, jak  ja  
w twoim wieku byłem. Gdy wrócę, wyciosam 
mu ładniejszy, Łucjo, czy zgodzisz się, że z nie
go kiedyś zrobię tęgiego marynarza

— Ach, Robercie, gdybyś ty kiedy był żo
naty i tak szczęśliwy, jak  ja!

— To już za późno, moja kochana. Muszę 
się choć szczęściem mojego siostrzeńca nacie
szyć.

Wyszedł z sypialni, a siostra szła za nim z 
oczami pełnemi łez.

— Rozstanie to dla mnie jest straszne — 
rzekła. — Czy mam jutro iść do Aidborough i  
zawrzeć z nią znajomość dla ciebie?

— Nie — odparł. — Jeśli ją  mam jeszcze 
ujrzeć, to ją  znajdę. — Zostaw to przyszłości.
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— W eź p an  to , jak o  dow ód mej wdzięczności za 
dobroć, k tó rą  mi okaznjesz.

Słow em , w ładze nm ysłowe najzupełniej pop lą tane .
W  początka h choroby lekarze  p rzypuszczali, iż 

silne w strząśn ien ie , zw łaszcza zaś nieoczekiw ane, a 
radosne  w ydarzenie, mogłoby przyw rócić rozum  obłą
k ane j, a  w iedząc, że K a ro lin a  ubóstw iała  m ęża, za 
częli szukać sobow tóra M aksym iljana, p rag n ąc  zn ie
nacka pokazać go K aro lin ie . N adzieie by ły  o ty le  
więcej uzasadnione, że b iedna kob ie ta  pozostaw ała 
w ciąż w  przekonaniu , że ona w łaśnie pozbaw iła M a
ksy m iljan a  życia. Szukano długo, aż  gdzieś we F lan - 
d rji znaleziono człow ieka z rysów , zarostu  i w zrostu 
p raw ie  zupełnie podobnego do rozstrzelanego  cesa
rz a  m eksykańskiego. Sprow adzono go n a  dw ór b ru k 
selsk i i przez czas d ługi uczono ro li, k tó rą  m iał o- 
degrać.

Pew nego dnia , gdy K aro lin a  zaczęła  biegać po 
salonach pałacu  M iram are, szukając „sw ego H a k s a “ , 
lek a rze  k aza li sobowtórowi M aksym iljana usiąść p rzy  
łóżku w b. gabinecie cesarza i jeże li do pokoju w p a 
dnie cesarzow a, w stać nag le  i szybko, postąpiw szy 
tro k ó w  k ilka , stanąć  nag le  przed  K aro lin ą  z tw arzą  
zw róconą do okna, a  więc siln ie  oświeconą blaskiem  
południow ego słońca.

L ek arze  s tanę li w  niszy , prow adzącej do są s ie 
dniego gab inetu , gdy tuż p rzed drzw iam i rozleg ł się 
głos K a ro lin y :

—  M aks ? gdzie M aks ? chcę iść do niego.
W  tej chw ili drzw i, pchnięte n iecierp liw ą ręk ą , 

otw orzyły  się i cesarzow a w padła  do gabinetu . So
bow tór w sta ł n a g le  i zw rócił się ku K aro lin ie . L e 
k a rz e  z biciem serca oczekiw ali n a  chw ilę p rze ło 
mową. P rzez  chw ilę zdaw ało się, że cesarzow a je s t  
p rzerażona  tem , co w idzi. Słowa uw ięzły je j n a  nstach , 
z  podniesionem i do góry rękam i s ta ła , w patrzona w 
niespodziew ane zjaw isko. N ag le  uśm iech w ykw itł na 
je j tw arzy , p rzesunęła  d łonią po czole i upad ła  do 
nóg sobow tóra, m ówiąc szeptem  b ła g a ln y m :

—  Pobłogosław  m nie, ojcze św ię ty !
L ek arze  zaw iadom ili cesarza  F ran c iszk a  Józefa , 

iż  sz tu k a  lek a rsk a  je s t  bezsilna wobec tego obłędu.
W  M cntm orency, we w spaniałej swej w illi, zm arła  

R hea , znakom ita ak to rk a  am erykańska. B yła  ona có
r ą  B elg ji, w ychow yw ała się w  L ondynie, a  w sław iła 
się najp ierw  w P e te rsb u rg u , g ra jąc  w tam tejszych  
francusk ich  tea trach . Z organ izow ała w łasną  trnpę  i 
je źd z iła  z n ią  po S tanach  Zjednoczonych A m eryki 
północnej i po K anadzie , w ystaw iając w języku  a n 
gielskim  sztuk i D um asa syna, A ug iera , Sardou i in 
nych autorów  fra n c u sk ic h , k tó rych  S a ra  B ern ard  
daw ała  jankesom  poznać jedyn ie  w języ k u  fran cu 
skim . N a tem  R hea zrobiła w ielki m ajątek . M iała coś 
z tem peram entu  B arnum a. R az  p rzyciągnęła  tłum y 
publiczności, zapow iadając na  afiszu, że będzie ubra-

a— — ^ .

Wdział napowrót buty i wziął laskę i ka
pelusz.

— Nie bój się o mnie, nie zmęczę się — 
rzekł. — Jeśli mię wózek w drodze nie dogo
ni, to będę go oczekiwał w drodze tam, gdzie 
na śniadanie wstąpię. Osusz łzy, moje dziecko i 
pocałuj mnie.

Była ona podobna do swego brata fizjogno- 
mią zewnętrzną i usposobieniem wewnętrznem. 
Otarła oczy i zrezygnowana pożegnała się z 
nim.

— Po upływie roku znowu tu będę — rzekł 
starym zwyczajem już przy drzwiach — a wów
czas przywiozę ci chiński szal i skrzynkę her
baty, moja Lucjo. Staraj się o to, aby chłopcy 
o mnie nie zapomnieli i nie sądź, że wam krzy
wdę robię, opuszczając was w ten sposób; — 
wiem, że dobrze czynię. Niech Bóg błogosławi 
tobie, twemu mężowi i twoim dzieciom i niech 
was ma w swojej opiece ! Bywaj zdrow a!

Ucałował ją  i odszedł.
Pobiegła, aby go jeszcze ujrzeć, ale przeciąg 

zgasił jej świecę, a ciemna noc w jednej oliwili 
pochłonęła obraz jej brata.

W trzy dni później wypłynął z Londynu o- 
kręt handlowy pierwszej rangi, „Deliverance“, 
z kapitanem Kirke na pełne morze do Chin.

ROZDZIAŁ TRZECI.

Groźna burza przeszła w nocy ponad Aldbo- 
rougn i gdy ranek zaświtał, jasne słońce weszło 
na błękitne niebiosa, a lale wesoło igrały po 
morskich przestworzach.

O wczesnej godzinie, gdy jeszcze ani jedne
go gościa kąpielowego widać nie było, niezmor
dowany kapitan Wragge pokazał się u drzwi 
willi North-Shingle i trzymając w ręku pięknie 
oprawny egzemplarz Joycesa „Naukowych roz
mów", skierował swe kroki ku północy. Przy
bywszy na wybrzeże, otworzył książkę. Podczas 
gdy bowiem rozmowa z wczorajszego wieczoru 
jeszcze wyraźniej wskazała mu trudności, jakie 
miał do przezwyciężenia, był jednak tem więcej

n a  w  suknię królowej holenderskiej. Rzeczywiście 
b y ła  to w spaniała  tu a le ta , zrobiona w P a ry żu  d la  m a
tk i królowej W ilhelm iny , lecz z jak ieg o ś tam  powodu 
nie p r z j j ę t a ; RLea kup iła  j ą  za  8 0 0 0  fr. K iedy- 
indziej gw ałtem  chciała, aby w sztuce p. t. „N apo
leon i Józefina" rolę T a lley ran d a  z a g ra ł potom ek 
znakom itego dyplom aty, książę H ely de T a lley rand - 
P e n g o r d, i liczy ła  n a  to , że książę zdecyduje się, 
aby dokucz} ć m atce, księżnie S agan , z k tó rą  był w 
złych stcsunkaeh. S praw a nie ud a ła  się, a  B liea  b y ła  
zrozpaczona...

Chicago, d. 29 czerwca.
Z wojny na Filipinach. — Niepowodzenia Amerykanów. — 
Zdrada pułk. Arguelles. — Nadzieje Filipińczyków. — Fał

szywe pogłoski o zgonie Aguinalda.
W  am erykańsk ich  dziennikach  znajdujem y n as tę 

pujące wiadomości o ostatn ich  w ypadkach  wojennych 
n a  F ilip inach .

W  dniu 22 czerw ca arm ja  pow stańców  cofnęła 
się za  Im us, między pagó rk i i n iedostępne bagna. 
Je n e ra ł W heaton  by ł jed n ak  tak że  zmuszony opuścić 
zaję te  P erez  das M arinas i cofnąć się do Im us. W  od
w rocie s tra c ił 3 ludzi. U lew ne deszcze u tru d n ia ją  
pochód, a F ilip ińczycy nie p rzy jm ują b itew , o g ran i
czając sw oją działalność na  okrążaniu  m niejszych 
am erykańsk ich  oddziałów, odbyw ających rekonesanse.

J e n e ra ł Otis o trzym ał lis t, podpisany przez  ko
b iety  filipińskie. Pow iedziano w nim , że jeże li A m e
rykan ie  w ym ordują w szystkich mężczyzn, pozostaną 
jeszcze kobiety i z niem i wówczas rozpocznie się 
wojna.

F ilip ińczycy m ają nadzieję u trzym an ia  się do 
przyszłych  wyborów p rezydenta  i  n ie w ątp ią , że sko
ro  do w ładzy dostanie się w S tanach  Zjednoczonych 
p a rtja  dem okratyczna, w ojska am erykańsk ie  zostaną 
z F ilip in  odwołane.

Do San F rancisco  pow rócił z M anili w  końcu 
czerw ca d r C harles A . M ac-Q uesten, ze sztabu  je n e 
r a ła  O tis, i pow iada, że podczas po ry  deszczowej 
w szystkie w ojska am erykańsk ie  p o w ro Jć  m uszą do 
M anili. A m erykanie  n ie  m ogą znieść tam tejszego k li
m atu , połow a z  nich. stan ie  się n iezda tną  do s łu ż b y ; 
zdobyte m iasta  trzeb a  będzie opuścić, pow stańcy za
czną n a  nowo oblegać M anilę. A m erykańscy oficero
wie i szeregow cy dokazyw ali cudów m ęstw a, lecz nie 
mogli dojść do żadnych rezu lta tów , poniew aż byli za  
słab i liczebnie. Je n e ra ł Otis potrzebuje 1 5 0 .0 0 0  w oj
ska. O chotnicy z Zachodu p ra g n ą  pow rócić do oj
czyzny.

D n ia  23 czerw ca doniesiono z M anili, że w obo
zie pow stańców  pułkow nik arm ji filipińskiej A rguelles, 
k tó ry  trak t> w ał z jenerałem  Otis o pokój, został 
uznany w innym  zdrady  s tanu  i skazany  n a  12 la t 
w ięzienia. Sąd skaza ł go n a  k a rę  śm ierci, lecz wy-

zdecydowany, jako wszechstronnie wykształcony 
człowiek, zająć się na serjo osobą niebezpiecznej 
dla sprawy pani Lecount.

Po spożyciu oznaczonej dosis uczoności przy 
pustym żołądku, powrócił na śniadanie do ma
łego kółka rodzinnego. Zauważył on na obliczu 
Magdaleny wyraźne oznaki nieprzespanej nocy, 
nie skarżyła się jednak wcale i była na wszyst
ko zdecydowana.

Zjawiła się też w jak  w najlepszym humorze 
pani Wragge po czternastogodzinnym wywczasie, 
z dwoma pantoflami, które jej z pięt spadały i 
z całą pliką papierów powycinanych w różne 
kształty.

— Co to niesiesz? — spytał kapitan su
rowo.

— Patrony, kapitanie -— odparła pani W rag
ge z pokorą i z pewnem przymileniem. — Ku
piłam sobie w Londynie na suknię kaszmirową 
i chcę być oszczędną, więc sobie ją  sama uszy
ję. Usiędę w kącie z swemi wzorami i dokła- 
dnemi objaśnieniami do robienia sukien, jeśli mi 
pozwolonem będzie i nie ruszę się od swej ro
boty.

— Zgodzę się na to pod warunkiem, jeżeli 
wiesz, kto jesteś, kto ja  jestem i kto jest ta 
młoda dama, prędzej nie. Pokaż twoje pantofle 
— dobrze, a twój czepiec — dobrze. — Teraz 
przygotuj śniadanie.

Po śniadaniu odprawiono ją  na razie do tyl
nego pokoju, a kapitan wypytywać począł Ma
gdalenę tak zręcznie o szczegóły wizyty u Noe- 
la Vanstona, że w niespełna pół godziny wie
dział już o wszystkie,m dokładnie.

Wnioski jego z tego, co się dowiedział, były 
jasne i ściśle oznaczone.

Z jednej strony wypowiadał swoje przekona
nie, że pani Lecount odkryła przebranie i że 
wcale z pokoju nie wychodziła, dwa razy więc 
posłyszeć mogła właściwy glos Magdaleny. Z dru
giej strony był bardzo zadowolniony, że przebra
nie było aż nadto dokładne, aby obecnie miało 
w czem Magdalenie przeszkadzać do zjawienia 
się przed zarządczynią domu w swej własnej

rok  złagodzono ze w zględu na  daw ne zasługi pu łko
w nika.

Forpoczty  am erykańskiego pułku z W aszyng tonu  
w zięły do niew oli kapelę  pułku jen e ra ła  pow stańców  
P io  del P ila r , złożoną z 82  m uzykantów . Czterech 
żo łn ierzy  am erykańsk ich  ran ionych  w ostatn iej bitw ie, 
um arło  w szp ita lu .

Pod d a tą  27 czerw ca donoszą z M a n ili: K ano- 
n ie rk a  am erykańska  ,.A lbay“ u k aza ła  się 8  czerw ca 
pod B an tay an  i k ap itan  zapow iedział w ładzom  m iej
skim , ażeby w p rzeciągu  dwócn tygodni podpisały 
dek larac ję  uległości d la  S tanów  Zjednoczonych i w y
w iesiły am erykańską  chorągiew . W  raz ie  przeciwnym  
m iasto zostan ie  zbom bardow ane. Podobno w mieście 
panuje  popłoch i m ieszkańcy p rag n ą  zastosow ać się 
do życzeń k ap itan a  kanonierki.

W ychodzący w F ilade lfji Times um ieścił lis t 
K aro la  S. C arl., k tó ry  służy w 12 pu łku  regu larnej 
piechoty i pisze z M anili, że znaczna ilość A m ery
kanów  zb ieg ła  do n ieprzyjacielskiego obozu i służy 
obecnie w wojsku A gu inalda, w  randze  oficerów.

W  dniu 27 czerw ca doniósł do W aszyng tonu  je 
ne ra ł O tis, że w ypadki choroby mnożą się obacnie 
w wojsku am erykanskiem , k tó re  ze w zględu na  p a 
n u jącą  obecnie porę deszczową m usiało zaniechać na  
w yspie Luzon operacyj w ojennych. W ojsko pow stań 
ców je s t  zaem oralizow ane, lecz przyw ódcy F il ip iń 
czyków m ają nadzie ję u trzym an ia  się ta k  długo, do
póki do urzędu w  W aszyng ton ie  nie dostaną się de
m okraci.

P o rty  w San F ernando , A p a rri, Curim osa i na  
w yspach Sam ar i L ey te , zostały  z rozkazu  jenera ła  
Otis o tw arte  d la  handlu . P opy t na  konopie je s t b a r
dzo w ielki.

W  dniu 28 czerw ca opowiadano w  M anili, że 
je n e ia ł  pow stańców  Pio del P in a r  m iał sprzeczkę 
z A guinaldem , nazw ał go ło trem  i szubraw cem  i w pa
kow ał mu dwie kule w  łeb, strze la jąc  do d y k ta to ra  
z rew olw eru. Tym  bajkom  nie m ożna je d n a k  daw ać 
w iary .

Jen e ra ln y  konsul h iszpańsk i złożył w izytę je n e 
rałow i Otis i zapew nił go, że uznaw ać będzie 
zw ierzchnictw o S tanów  Zjednoczonych nad F ilip i
nami.

Ogłoszenie konkursu. Na mocy rozporządzenia R a iy  
szkolnej krajowej z dnia 26 maja 1899 r. 1. 10.574 ogła
sza podpisana Dyrekcja konkurs na posadę asystenta do 
konstrukcyj maszyn. Z posadą tą, obfSadzić się mającą od 
1 września 1899 r., łączy się rem uneracja 600 złr. ro
cznie. Podania, wystosowane do Rady szkolnej krajowej 
we Lwowie, przesłać należy na ręce Dyrekcji i zaonatrzyć 
w „ouriculum v itae“, dalej w dowody zawodowego uzdol
nienia, ja k  i iemniej w dowód dokładnej znajomości ję 
zyka polskiego. Kandydaci o studjach akademickich mają 
pierwszeństwo. Termin konkursu upływa z dniem 24 lip- 
ca 1899 roku. Z Dyrekcji państwowej szkoły przemy
słowej.

postaci. Co do brzmienia głosu, to pocieszała 
go okoliczuość, że Magdalena w obu razach mó
wiła tonem podrażnionym; to też powinna teraz 
nie inaczej mówić, jak tylko spokojnie i obo
jętnie. Wogóle kapitan uważał wszystkie widoki 
za sprzyjające, pod warunkiem, jeżeli jedna tru 
dność usuniętą zostanie, t. j. obecność pani 
Wragge.

Ku wielkiemu zdziwieniu Magdaleny wysłu
chał opowiadania o domniemanym duchu raczej 
niezadowolniony, niż ucieszony i spotkanie na 
schodach uznał za wypadek najpoważniejszy ze 
wszystkich, jakie zaszły w Vauxhalł-Walk.

— Z głupotą mej żony możemy sobie jakoś 
poradzić — rzekł — nową ideę mogę jej wbić 
w głowę, ale wybić jej z głowy ducha, czy stra
cha, tego nie potrafię. Nie jesteśmy pewni, czy 
jej właśnie w najniebezpieczniejszej chwili nie 
wpadnie na myśl znowu owa kobieta w szarym 
płaszczu. Krótko powiedziawszy, pani Wragge 
jest nam na każdym kroku zawadą.

— Należy przeto tej zawady uniknąć — 
rzekła Magdalena. — Cóż pan w tym razie pro
jektuje?

— Jabym projektował, aby tymczasowo od
dalić panią Wragge. — Całkowicie nie mogę się 
z nią rozstać, ma ona bowiem odziedziczyć je 
szcze pewien spadek po starej swej krewnej, ale 
nie widzę w tem żadnej trudności, aby ją  jako 
chorowitą osobę gdzieś w oddalonem miejscu za
kwaterować. Czy mam ją  do najbliższej dorożki 
wpakować i odesłać?

— Nie — odparła Magdalena stanowczo. — 
Życie tej biednej istoty już i tak jest dość smu
tne, nie chcę go czynić jeszcze smutniejszem. 
Ona była tak dobra i przyjacielska w czasie mo
jej choroby, nie należy jej przeto między obcych 
wyrzucać, jak  długo tylko temu mogę przeszko
dzić. Obecność jej, to tylko jedno niebezpieczeń
stwo więcej, pragnę je sama pokonać kapitanie, 
jeżeli pan się na to zgodzi.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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KRONIKA.
Kraków, 13 lipea.

Kalendarz kośolelay. W  c z w a r ty  M ałgorzaty, panuj’ 
i Anakleta, Papieża: w piątek Bonawentury, doktora, wy
znawcy; w sobotą rozesłanie Apostołów i Henryka.

Kalendarz rybaokl. W  lipcu łowić wolno wszelką rybę 
jeże li trzym a przepisaną miarę. Ochraniać należy jedynie 
raka samicę.

Kalendarz myśliwski. Od 1-go lipca wolno polować n a : 
rogacze (jamce fam ), oraz na ptactwo wodne i błotne 
w ogólności DziLi i lisy należy tępić.

Kalendarz astronomlozny. Wschód słońca rozpoczął się 
w sobotę o godz. 8 minut 49 zachód przypada o godzinie 7 
m inut 43, długość dnia godzin 15 m inut 0 4 .

Stan powietrza. Dnia 13-go lipca o godzinie 7-mej rano 
barometr 744,fi, termom etr +• 16 O C., w ilgotność 8470, w iatr 
zachodni. Zachmnizenie 5.

W kościele 00. Karmelitów na P iask u  odbędzie 
się dn ia  16 lipca  b. r . ,  t. j .  w niedzielę doroczne 
n ieczyste  nabożeństw o ku  czci N ajśw . P an n y  M arji 
Szkaplerznej. Począw szy od godz. 5 rano  będą od
p raw iane  p rzed  Cudownym obrazem  Msze św. W oty- 
w a o godz. 9 , po k tórej nastąp i je n e ra ln a  absolncja; 
u roczysta  Sum a z kazaniem  o godz. 1 0 1/,,; N ieszpo
ry  zaś i konkluzja  z kazaniem  o godz. 5 po połu
dniu. Celebrować będą 0 0 .  F ranciszkan ie .

W szyscy  przystępu jący  w tym  dniu do spow iedzi 
i  K om unji św ., m ogą dostąpić O dpustn znpełnego ty 
le razy , ile razy  odw iedzą ten  kościół i pom odlą się
na  in tencję  O jca św.

Hr. Piniński. Czytam y w Gazecie Narodowej: 
N iektórzy  w G alicji niezadow oleni, iż  h r. P in iń sk i z 
objęciem nam iestn ictw a w niósł nov/ego ducha, a  r a 
czej dąży do przyw rócenia owego z czasów daw niej
szych poszanow ania ustaw , a  zarazem  zdrow ia mo
ra lnego  — ustaw icznie trn d z ili się w ym yślaniem  po
głosek, iż  h r. P in iń sk i z  zajm ow anego stanow iska
ustąp i. Puszczanie  w obieg tych  pogłosek doszło było 
do tej doskonałości, iż  gdy  h r. P in iń sk i na  dui k ilk a  
w yjeżdżał do W iedn ia , za raz  pojaw iały  się w jak im ś 
dzienniczku bądź to  w iadomość, iż  „obiega pogłoska 
o zam ierzonem  ustąpienin h r. Piniński,egg “ , bądź to 
samo w form ie zaprzeczenia , iż  „nie zdaje  się być 
praw dziw ą obiegająca pogłoska, jak o b y  h r. P in iń sk i 
m iał ju ż  nie wrócić na  swoje stanow isko11. Cel tych 
pogłosek był jasny : podkopanie zau fan ia  w trw ałość 
rządów  h r. P in ińsk iego . O statn im i dniam i, gdy h r. 
P in iń sk i w yjechał do Canuerets w P irene jach  celem 
pora tow an ia  zdrow ia, znown poczęto rozpuszczać wieść 
podobną, dodając, iż  zanosi się i n a  zm ianę nam ie
stn ik a  Czeen. W iedeńska  Sonn • und Montags-Zta 
zaprzecza obecnie, j a k  te leg ra fu ją , tym  niedorzecznym  
wiadomościom, a w szczególności co do h r. P in iń sk ie 
go p isze : „Stanow isko h r. P in ińsk iego  nw ażają  za-
rów no w t u s z y c h  (w iedeńskich), j a k  i galicyjskich  
kolach, jak o  zupełnie zapew nione, tem bardziej, że h r. 
P in iń sk i p rzy  sposobności zarów no rozrnchów  anlyse- 
m ickich w G alicji, j a k  i  ostatn ich  zajść finansowych, 
okazał tyleż roztropności, co i en erg ji, aby zapobiedz 
groźnej k a tas tro fie11.

Jubileusz prof. Józefa Siedleckiego. Z powodu 
ćwierć'wiekowe.i p racy  zasłnżonego knrsom  arty sty cz 
nym  im d ra  B aran ieck iego , p rofesora J .  Siedleckiego, 
zebrało  się w niedzielę w salach  Z akładu B aran iec
kiego, grono uczennic knrsów  artystycznych  pod p rze
w odnictwem  dy rek to ra  R ostafińskiego. P rzez  jed n ę  z 
koleżanek w ypow iedziały uczennice wdzięczność sw o
ją  za  p racę  profesora nad  niem i i w ręczyły mu przy- 
tem  stosow ny d ar. K orzysta jąc  zaś z szczególne
go pozw olenia jn b ila ta , a  chcąc dać pnbliczny w yraz 
swego nznan ia  d la  niego, p roszą nas one o um ieszcze
nie k ilk a  następujących słów :

„U m iejętniejszego, niż nasze trzebaby  pióra, by 
należycie podnieść zasłng i drogiej, a  cichej p racy  
profesora naszego, poświęconego ca łą  dnszą nkocha- 
nemu p rzezeń  zawodowi. Ja k o  k ilko letn ie  jeg o  uczen
nice, zaw dzięczając mn co najw ażniejsze g rnntow ne 
początk i, a  tem  sam em  doskonałe p rzygotow ania do 
dalszych stndjów , czujem y się w obow iązkn, za se r
deczną, p raw dziw ie ojcow ską pracę  nad  nam i, za  n ie 
zrów naną jeg o  w niej gorliw ość i sum ienność w y ra 
zić publicznie im ieniem  daw nych i tegorocznych u- 
czennic kursów artystycznych  szczerą  wdzięczność j 
uznanie .

Emilja Fetterowa, Józefa Kawczgńslca, Marja 
Gawełkiewicz, Jadwiga Swolkien, W anda Komo
rowska, Aurelja ' Pruszgńska, Margerita Łada, He
lena Lustgartena.

Po przem ów ieniu nczennic odczyta ła  p . se k re ta r 
k a  kn uczczeniu ju b ila ta  w ystosow any przez Z arząd  
knrsów  lis t pełen  pochlebnego uczncia, k tó ry  z resz tą  
dosłownie p rz y ta c z a m y :

„W ie lm iżn y  P a n ie  P ro fe so rze ! Obchodzi pan 
2 5 -le tn i jub ileusz  dobrze zasłużonej działalności w 
naszym  zad ładzie . P ańsk ie j gorliw ości i sum iennej 
p racy , idącej c iągle z postępem  nauk i, zaw dzięczają 
nasze nczennice grun tow ne zasady  rysnnkn . Ich po

stępy, o k tó rych  eo rok  ta k  pochlebnie w yraża  się 
nasz k ierow nik  a rtystycznych  knrsów  prof. J .  M al
czew ski, z ą  zapew ne najm ilszą  za te  tru d y  nagrodą. 
Niechże wolno będzie D yrekcji p rzy łączyć się do o- 
bjaw ów  szczerego nznan ia  ze strony  nczennic i w y
raz ić  p an n  profesorow i najserdeczniejsze podziękow a
nie za dotychczasow ą p racę, oraz życzenie, żeby P an  
B óg dozw olił knrsom  przez  d lngie jeszcze la ta  korzy
s tać  z jego  nieocenionej dla zak ładu  działalności. W  
K rakow ie S lipca 18 9 9  r. Dr Józej Rostafińsk/, 
dyrek to r knrsów  im . A . B aran ieck iego ' .

N a zakończenie w im ienin sekcji szkolnej i  swo- 
jem , przem ów ił serdecznie dy rek to r R ostafiski. C zci
godny ju b ila t dziękując za w szechstronnie w yrażone 
mu uznanie , zaznaczy ł, że nąjw iększą nag rodą  za  j e 
go p racę  by ły  i  będą mn zaw sze dobre postępy u- 
czennic, nad k tórem i póki mu B óg d a  siły  będzie 
j a k  najgorliw iej p racow ał.

Ślub. W  kościele P P . F elic janek  na  Smoleńskn, 
ks. L ae tn s Z iem liński pobłogosław ił w sobotę zw ią
zek  m ałżeński m iędzy panną Różą Jo raszów ną i drem  
S tanisław em  Pobóg T ołłoczką, profesorem  g im n az ja l
nym. W eselnych  gości ze  staroszlachecką gościnno
ścią podejm owali rodzice panny  młodej w salonach 
p rzybranych  w polne kw iaty  o barw ach  narodow ych. 
W  czasie nczty w eselnej, b ra t  p anny  młodej odczy
ta ł liczne te leg ram y i listy  z pow inszow aniam i z  R o 
sji, L itw y, K ró lestw a, z  Niemiec, F ran c ji, A n g lji 
i  t. d ., a  m iędzy innem i od W ładysław a M ickiew i
cza, M arji z M ickiewiczów Góreckiej z synem  L udw i
kiem  z P a ry ż a , od d ra  M ersta z G ó ttyngi, M ała
chow skich z L itw y , od k n iaz ia  Jn r je w ic z a  itd .

Z krakowskiego Klubu szachistów- W  niedzie
lę dn ia  16 b. m. o godzinie 4  po połndnin odbędzie 
się w alne zgrom adzenie członków.

Chór akademicki zachęcony powodzeniem  la t  po
przednich , n rządza  tego  roku wycieczkę a rty sty czn ą  
n iety lko po miejscach kąpielow ych w G alicji, lecz 
postanow ił ponieść pieśń o jczystą  i sw ojską l i 
cznej kolonji polskiej w T renczynie. W spółndział 
w tej wycieczce p rzy rzek ł profesor krakow skiego kon- 
serw atorjnm  m nzycznego p. S karżyńsk i, znany  z a 
szczytnie  z  występów w K rakow ie  i W arszaw ie . 
Część dochodn z koncertów  przeznaczona zosta ła  na 
sprow adzenie do k ra jn  zwłok Jn ljn sza  Słow ackiego. 
Zarów no cel sz lachetny , ja k  i p rogram  doborowy 
śc iągnąć pow inny znaczną ilość słnchaezy, szczegól
niej z  za  kordonn, spragnionych  pieśni ojczystej.

Teatr letni, w przedstaw ien iu  „Z ginęła teścio- 
w a“ g ra ła , zam iast pan i Sokołicz, pan i H eleńska no
w ą ro lę niem al bez przygotow ania. P a n i H elońska, 
k tó ra  posiada w szelkie w arnnki sceniczne, g ra ła  tę  
rolę bardzo udatnie. P p . Zboiński, Szym borska i  K o
siński w yw iązali się  z swoich ró l wybornie.

Ogród Strzelecki Został całkiem  zam knięty . W o 
bec faktów  gorszących, ja k ie  się w ostatn im  czasie 
w tym ogrodzie działy  i wobec ru jnac ji ław ek  i bu 
dynków , której się dopuszczała młodzież w m u n d u r
kach , k tó ra  naw et pom nik k ró la  Sobieskiego nszko- 
dziła , za rząd  T ow arzystw a strzeleckiego uw ażał za  
stosowne zam knąć ogród d la  publiczności. Zauw ażano, 
że s ta rsza  młodzież m nndnrkow a zachow uje się tam  
w sposób gorszący , n iety lko  przynoszący ujmę mo
ra lności, a le w ielce szkodliw y d la  je j zdrow ia.

Ogień. W czoraj po godzinie 9 wieczorem w m ie
szkaniu  s tróża  domu nlica S z lak  1. 29 , w ynikł ogień 
w skntek w ypadnięcia  isk ier z pieca. Od isk ie r zajęły  
się pod piecem źdb ła  słomy i trzask i. O gień byłby 
się rozszerzy ł i  p rzy b ra ł groźne rozm iary , gdyby nie 
sąsiadka, k tó ra  nie m ogąc odejść w łasnych dzieci, 
w ołała o pomoc.

N a k rzy k  te n  z jaw ił się przechodzący mężczyzna, 
k tó ry  oknem wskoczył do palącego się m ieszkania, 
skąd  w yniósł dwoje dzieci pozostaw ionych bez opieki, 
a w ołających o ra tnnek . O gień k ilk a  osób ugasiło . 
D zieci nieuszkodzone, jedynie k a n a rk i pad ły  ofiarą dymu.

O aptekę. T ry b u n a ł adm in is tracy jny  ro zs trzy g n ą ł 
w sobotę toczący  się jn ż  od trzech  la t  spór o ap te 
kę w Półw siu  Z w ierzyuieckiem , kolo K rakow a. A p te 
kę tę  nadano  w rokn 1896  p. Żuraw skiem u. Ośmna- 
stn  w spółubiegających się wniosło wówczas rek u rs  do 
nam iestn ictw a, k tó re  w praw dzie n ie  uw zględniło ich 
żądan ia  i p . Ż. zatw ierdziło , rów nocześnie je d n a k  po- 
nczyło rekuru jących , że m ogą jeszcze odnieść się do 
wyższej in s tanc ji, t. j .  do m in is ters tw a sp raw  w e
w nętrznych , co oni też  isto tn ie  uczynili.

M inisterstw o spraw  w ew nętrznych uw zględniło  r e 
k u rs  i  ap tekę  nadało  p, M. Gorzeckiem u. T eraz  je 
dnak  odniósł się p. Ż uraw ski do trybunałn  adm in i
s tracy jnego , k tó ry  onegdaj, po przeprow adzonej roz 
p raw ie, p rzyzna ł mu ap tekę i orzek ł, że ro z s trzy 
gnięcie m in isterstw a spraw iedliw ości było bezpraw ne, 
gdy bowiem p. Żuraw skiem u dw ie in s tanc je  zgodnie 
nadały  k tnees ję , ustawow o nie przysługiw ało  ju ż  kon- 
knrentom  praw o rek n rsu  do m in is ters tw a, a poucze
nie nam iestn ictw a lw ow skiego w tej m ierze było 
błędne.

Zmiana nazwiska. N am iestnictw o zezw olił) p . 
A la n o w i P aw łow i 2-ga  im ion nazw isko rodowe D ei- 
ches zam ienić na  Mierowski

Dom komisowo-rolniczy we Lwowie. Z dniem  
15 lipca r . b. zostaje we Lwowie przy  ulicy S ykstu- 
skiej 1. 28 o tw arty  dom kom isowo-rolniczy w raz z 
zastępstw em  zw iązku handlow ego K ółek ro ln iczych  
w K rakow ie S tan isław a K om ornickiego i spółki. D )m  
ten  podejm uje s i ę : zastępstw a ziem ian w zała tw ian iu  
im w szelkich spraw  gospodarstw a w iejskiego we w szy
stk ich  insty tucjach  rządow ych i antonom icznych, f a 
chowego oszacow ania lub sp raw dzan ia  w artości w szel
k ich ryzyk  nbezpieczonych, inform acyjnego fachowego 
obliczania szkód ogniow ych i gradow ych, zastępstw a 
poszkodow anych wobec tow arzystw  asekuracy jnych  
p rzy  urzędow ych likw idacjach , pośrednictw a w kupnie  
i sprzedaży  oraz częściowej parce lac ji m ajątków  ziem 
skich , w reszcie u ła tw ian ia  i p rzeprow adzania  kupna 
i sp rzedaży  zb o ia , nasion, chm ielą, owocu, nawozów 
sztucznych, m aszyn i wogóle wszelkich prodnktów  g o 
spodarskich . Nowo otw ierający  się dom komisowo- 
rolniczy polecam y nw adze publiczności.

Wszędzie oni. N adesłano nam  do redakcji okaz 
k a r ty  ko respondency jnej, drnkow anej we L w ow ie, 
ozdobionej n gó ry  widokiem jak ieg o ś natchnionego 
rab in a  nczącego dziecko T alm ndn. K a rty  te  w ydał 
żyd A ltenberg  we Lwowie. A  więc i na k a r ta c h  
pocztowych z  w idokami zaczynam y oglądać te  ozdo
by naszego k ra jn .

Z Krynicy donoszą nam , że s tan  zdrow ia p. A lo j
zego B ocheńskiego, k tó ry  w drodze przeziębił się, 
obecnie znacznie się polepszył, dzięki troskliw ej o p ie 
ce radcy  d ra  W ład . Jas iń sk iego , d ra  K opfa i o to
czenia. J e s t  nadzie ja , że za  dni k ilk a  pacjen t będzie 
m ógł jn ż  w stać.

Pod adresem Wydziału powiatowego w Brze
sku piszą do nas z k ilkn  gm in t )go p o w ia tu . p i  
się sta ło  z szarw ark iem  w powiecie b rzesk im ?  Czy 
u staw a drogow a zm ieniona na  g o rsze?  Czy p ien ią 
dze opłacane przy  podatkach  na  drogi ttm ą w p rz e 
pow iedni F a lb a ?  Czy drogow ych pow iat jn ż  u trz y 
m ać nie m oże? Czy w reszcie w ójt p ieniądze na  szar- 
w arg  przeznaczone, na  ,,knfle“ o b raca?

T ak ie  py tan ie  zadaje  sobie każdy , kto przez  B ia 
dolm y radłow skie od Łoponia kn s tac ji kolejowej do 
B iadolin  szlacheckich jedzie . Że człowiek młodszy, 
w skntek nstaw icznego ko liban ia  po w ybitych dolach 
doznaje ty lko  boln głow y i brzucha, to j  sszcze m niej
sza , a le  co pow iedzą ci, k tó rzy  za  drogie p ieniądze 
poknpili s iana  koło W ojn icza, a wioząc je  p rzez  B ia 
dolm y rad łow skie, p rzew raca ją  wozy i zam iast scho
wać w domn, a;iszą k rw aw ą pracę  w fjs ie  lnb na 
u lew ie, k tó ra  od dwóch tygodni nie sk ąp iła  nam  w o
d y ?  Że w tej korespondencji nic nie p rzesauzam y, 
p rzekonać się może p. m arszałek  pow iatow y, jeże li 
się Dowozikiem p rzejedzie  od Łoponia przez B iadoli- 
ny radłow skie kn g ran icy  B iadolin  sz lach eck ich ; a 
gdy n ie  weźmie row eru, to chyba p iechotą pospace
ru je , bo ko ła  połam ie, konie s tra c ą  nogi, osobliwie 
tam , gdzie  środkiem  w ielkiej drogi w yżłobioną fosą, 
n a  20 m etrów  przeszło, falnje od dwóch tygodni 
swobodny potoczek! Jeże li ten  głos pozostanie bez 
sku tkn , to je s t  b łoga nadzie ja , że będziem y nżyw ali 
w zim ie łyżew , zam iast p ro s t-j chłopskiej jazd y .

Wykrycie morderców. P rzed  rokiem  w łaśnie, w  
nocy na  14 lipca 1 8 ) 8  zam ordow ano w Czyszkach 
w powiecie lw ow skim  małżonków B rzezińskich , poczem 
zrabow ano ich mienie, t. j .  trzydzieści k ilk a  guldenów , 
k ilk a  kaw ałków  p łó tna i kożuch. M orderców wówczas 
n ie  zdołano w yśledzić, aż dopiero ubiegłego tygodn ia  
zd radz iła  ich żona jednego  z  nich, mianowicie W a 
sy la  M aruszczaka, ro ln ik a  z  Szołomyi, k tó ry  działał 
p rzy  pomocy sąs iada  swego J a n a  Ł okietk i i w łaści
ciela realności w G ończarach S tan isław a B arow icza. 
M arnszczak po spełnieniu  m orderstw a opow iedział to 
swej żonie w obecności córki. Całą rodzinę M aru- 
szczaków , o raz  Ł okietkę i B arow icza osadzono w 
areszcie sądu w W inn ikach . Z razu  chcieli się oni 
w ykręcić, lecz po dwóch dniach  w ięzienia, w yznali 
ca łą  praw dę z w szystkim i szczegółam i.

Za zniewagę religji podczas k azan ia  O. Cosią 
T . J .  w B orysław in, socjalista  Z ygm nnt L asocki, o 
k tórego  w yzyw ającem  zachow anin się w  kościele p i
saliśm y przed p a rn  tygodniam i, zosta ł obecnie na  
wniosek p ro k u ra to rji p aństw a aresztow any  i odstaw io 
ny do w ięzienia śledczego w Sam borze.

Superiniendent Haase, znany i bezw zględny 
g erm an iza to r Ś ląska , zapad ł bardzo ciężko n a  z iro -  
w in. L ek arze  obaw iają się śm ierci.

Adjunkt sąd-swy Hallada z V iilach, g d y  wczoraj 
pow racał z  w izyty n narzeczonej, zo sta ł w w agonie 
kolei, j a k  donoszą z Celowca, zaszty letow any i z r a 
bowany. Zwłoki jen o  rzucono na  szyny.

Wydalania Z Prus Z U jścia donoszą, że d y rek 
to r tam tejszej hu ty  szk lanej, Jó ze f H aw ranek, u ro 
dzony 3 0  m aja 18 6 0  rokn w Czechach, o trzym ał 
rozkaz , aby do 15 sierpn ia  opnścił g ran ice  K ró le 
stw a  praskiego.

Cesarz Wilhelm kaznodzieją. C esarz W ilhelm  —  
ja k  donoszą pism a niem ieckie —  podczas podróży 
północnej będzie odpraw iał n a  pokładzie swego yaeh- 
tn  nabożeństw a i w yg łaszał kazan ia . Z polecenia c e 
sa rza  przygotow ał mn k azan ia  kaznodzieja nadw orny

KREM ODA LISEK Żaden środek toaletowy n ic  jes t w stanie rywaliziwać w skutku i  dobroci z Kremem 
Odallsek. Środek ten otrzymany z odświeżających substaucyj. usuwa w krótkim czasie : 
piegi, liszaje, plamy wątrobiane, czerwoność twarzy i t. p., nadaje cerze pękną 

białość, świeżość i delikatność — cena słoika 60 cnt.
Do nabycia w składach: J. Michnik Bochnia —  W ładysław  Brach Tarnów -  W. Fenz Kraków. 2 i6d
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i proboszcz za łog i wojskowej w  Poczdam ie, K esd e r. 
D aw niejszem i la ty  w ygłaszał cesarz k azan ia  z k s iąż 
k i p. t :  „P red ig tcnbnch  fiir S M. Schiffe“ . Od uw ag 
nad  tym  objawem w strzym ujem y się ze w zględu na  
naszą o s ta tn ią  konfiskat?.

Balon vcap łifJ unosił się dziś nad  W is łą  po
niżej mostu kolejowego. Z m ostn podgórskiego do
skonale  m ożna było obserwow ać wznoszenie się ba lo 
nu w kszta łc ie  podłużnym  z szarego m aterja łn , oświe
tlonego prom ieniam i słońca. Ł ódka niew ielka zw iesza
ł a  się o pó łto ra  m etra  pod aerostatem . U m iarkow a
ny w ia tr  nadaw ał mu różne k ierunk i, da jąc  obser
w ow ać jego  k sz ta łty . G aw iedź kazim ierska  mówiła, 
że  to ja k a ś  n a d p o w i e t  r  z n a k o m e d j a .  B alon 
te n  wypuszczono z fortu  wojskowego.

Rozprawa karna przeciw p. Zimie, byłem u dy
rek to row i ga l. K asy oszczędności, nie będzie rozp isa 
n ą  naw et jeszcze na  w rzesień. W  ciągu  obecnego 
śledztw a m ianowicie pokazały  się nowe nadużycia, 
t. j . ,  że rzeczyw iste dochody roczne K asy  oszczędności 
były wyższe, aniże li je  w rachunku  bilansow ym  w y
kazyw ano. Skutkiem  tego śledztw o zostało rozszerzone 
i po trw a jeszcze czas dłuższy.

Zawsze oni. Sąd odwodowy w  K ołom yi otw orzył 
konkurs do m ajątku  H erscha  czyli H erz la  S tah la , 
syna E .jasza , nieprotokołow anego kupca  i  w łaściciela 
rea lnośc i w  Kołomyi.

Nekrologja Ks. Jan  Kolstrąg. długoletni proboszcz w 
^zulicach, urodzone w roku 1844, zm arł w Czulicach dnia 
'2  h. ni.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje  
fortep iany  najznakom itszej w A n strji fab ryk i Petrof 

iz m echaniką ang ielską po 5 0 0 — w iedeńską po 3 0 0  z łr.

W internacie uczniów Seminarium nauczycielskiego w 
Krakowie będzie z początkiem roku szkoluego 1899 900 
trzydzieści miejsc bezpłatnych do obsadzenia. Podania, 
zaopatrzone w metrykę, w świadectwo szkolue, św iade
ctw o ubóstwa i szczepienia ospy, wnieść nalety na ręce 
przewodni irąoego ko nitetu , dra Stanisława Tomkowicza 
(ul. Podwale 2), najdalej do dnia 25 ltpca b. r. Na kurs 
] izygotow aw .zy uczniowie do In ternatu  przyjmowani nie 
będą.

Na pamiątkę pierwszego egzaminu w szkole polskiej w 
Białej przesiali na zakupno nagród i upominków p. E. 
Pareńska 2 zlr., p. Seweryna Maciejowska 50 <t,, p. E. 
Bałucka 50 ct.. p. Fr. Redykowa 1’50 złr., p. K otarbiń
ska  50 ct,., p. W odzinowska 5O ct., p. Carowa L zlr , p. 
Mitkowska 50 c t , p. Turska 50 ct., p. H. Pawlikowska
Ii złr. p. Kosydarska 50 c t , p. Markusowa 1 z l r ,  p. 
Grosse 1 zlr., p. Z FedeTowiczowa 1 zlr., p. I. Pawli- 
kowssa 1 zlr., p. Barberowska 1 zlr.. p. Jordanowa 1 zh'., 
p Łazarska 50 ct.. p Mączkowa 50 ct., p. Musilowa 2 
zlr., p. Obalińska 50 ;t ., p. A. Piotrowska ł złr., ji. Pol- 
le ro w a l z łr .  p M. Śliwińska 50 ct., p. W eiglowa 50 ct., 
p. H Żeglikowska 50 ct., dr Gross 3 złr., p. Murdzi li
ska 1 z lr , p. Zieleniewska 50 ct., p Z. Zielewska 50 ct., 
p. M atuszewska 50 ct., p. Dobijowa 50 ct., p. Cichy nie
przyjęte rubli 5 w zlocie i p. Pieniążkowa 50 ct.

Ks ążki przesiali: p. W itkowska, p. Ciechanowska, p.
M. Sieczkowska, p. M. Sclmeidrowa, p. J. Najedłowa, p. 
St. Popławska, p. K. Bujwidowa, p. K. W oźniak swoich 
"wydawnictw ozdobnych, bardzo ładnych 30 egzemplarzy.

Na szkołę polską w Białej złożył p. Stramski, praw
n ik , 8 złr. za sprzedane cegiełki.

Składka.  Na łacińską kaplicę w SeTetcu złożyli na rę
ce komitetu pp.: Hier nim Wierzchowski 6 złr., W incenty j 
Garzyński 1 50 zlr., Salomea Kanie,ka 2 złr., ks. Bobek 2 I 
•złr., Modesta Czosnowska 10 złr., Moczydłowski 1 zlr., 
ks. Tadeusz Wysocki 3  50 zlr., N. N. z Krosna L zlr., 
Rudolf Ra -zyński 6 20 złr., ks. E. B. ze Lwowa 20 złr., 
razem 53-20 złr.

Intendantura 10 korpusu w Przemyślu ogłasza <-fertę 
ma d o s ta ję  bielizny dla tamtejszego szpit da garnizono
wego Nr. 3 z terminem do zgłoszeń pisemnych na dzień 
BI lipca 1899 r.

Bliższych infnr nacyj udziela Izba handlowa i przemy
słowa w Krakowie.

Konkurs rozpisuje: W jd z ia ł powiatowy w Cieszanowie 
na  posadę inżyniera z poborami 1800 złr., oraz na posa
dę  drogonrstrza powiatowego z poborami 900 złr. Termin 
do :> ) b. m.

(0. d ). Awans lipcowy na kolejach państwowych. S tar
szymi inżynierami (k lss t V II) zostali m ianowani: Eben- 
bert: r  Maciej Zagórz, Kol mau Stan. Lwów, Sawiczewski 
Kazimierz Lwów. Lederer Franc. Lwów, Morański Karol 
Kraków, Bielański Edward Czortków i Pająk Kazimierz 
Stanisławów.

Do klasy V III  aw ansow ali: Dzieślewski W ład. Prze
myśl, Roczek Józef Lwów, Kasiewicz Roman Kraków, 
Podgórski Maicm Lwów, W iśniowski W alerjan Stanisła
wów, Unicki Tcdeusz Lwów, Kirscliner Józef i Katz 
-Joachim Przemyśl, Raueli Edward Lwów, Zucker Izydor 
Stryj.

Do klasy IX  awansowali: E rtel Jan  Lwów, Dekański 
Stanisław  Przemyśl, Bukowski Kazimierz Kraków, Ro
mański Ryszard i Szczypczyk W łodzimierz Stanisławów, 
H erzberg Edward Nowy Sącz.

W  statusie IV. (Ruch 1 egzekutyw a wogóle). S tar
szym inspektorem został Michał Kałmncki w Czerniow- 
<-ach.

Inspektoram i zostali: Leon W alewski we Lwowie i Jan  
K:selt w Stanisławowie. (C. d. n.J). j

Na budowę szpitala jubilen-zowego Bonifratrów zło
żyli : prof. Edward Janczewski 5 złr.. ks. B. Boba, p ro
boszcz gr. kat w Pnarzowicach 3 z ł r ,  ks. Kuryło, prob. 
gr. kat. w Męcinie W ielkiej 30 złr., D. J" Tim berg w 

' Krakowie 2 50' złr.. p. W artanowicz z Augustówki I złr., 
ks.- kan. Tadeusz Żaczkowicz 12 z łr., p. delegat K. L a
skowski z gmin powiatu krakowskiego 22 złr 55 ot., i ks. 
N. X., katecheta w Krakowie, 2 zlr.

H U M O R .
Z filozofji życia.
Żona szpetna, i stara, która przed paru la ty  „kupiła11 

sobie męża, teraz wzdycha i gorzkie łzy le je :
— Ach — rzecze kiedyś — małżeństwo ma swoje złe 

strony: jedna połowa zawsze w niem cierpi.
A na to mąż, który wiele już  cv tern małżeństwie do

świadczył :
— Ale za to druga musi mieć cierpliwość za obie...

Napewno...'
Kandydat do ożenku do filozofa:
— Nie wiem sam, co zrobić? Mam dwie panny do wy

boru: jedna bogata i brzydka, druga ładna, ale uboga. 
Gdybyż można dwie te zalety połączyć, toby...

Filozof do kandydata do ożenku:
— Toby połączenie tych dwóch zalet napewne za pa

na nie poszło...

Repertuar teatru miejskiego.
V piątek, dnia 14 b. iiy  „Nowa Dejanira-1 (Niepopra

wni). dram at w 5 aktach J. Siowackieiro (popularne), .ze 
współudziałem p. N. Siennickiej, p. T. Trapszo i J. Śli- 
wickiego.

W sobotę dnia 15-go b. 111.: „Nie igra się  z miłością14 
(„On ne Inulinę pas avec l;amour“), dram at "w  5 odsło
nach Alf. de Musset (po raz 1); występ p. T. Trapszo i 
J. Śliwickiego.

P O W Ó D Ź .
S tan  wody na  W iśle  pod K rakow em  we środę o 

godzinie 4-ej po połndnin w ynosił 2 m etry  65  ctm . 
W o d a  opada 5 ctm . n a  godzinę. Od w torku od po
łudn ia , t. j .  od chw ili opadan ia , ubyło do tej pory 
1 m etr 7 ctm.

Szosa za  ro g a tk ą  W olską  ja ż  kom pletnie sucha. 
N a B łoniach woda pozostała  ty lko  w zagłęb ien iach .

D onoszą nam  z W adow ic: Deszcz, k tó ry  przez 
cały  nbiegły tydzień  za lew ał n aszą  okolicę, dał się 
dotkliw ie odczuć i zniw eczył ca łą  nadzie ję naszych 
rolników , pok ładaną  w tegorocznych zbiorach. R zeka 
S kaw a w raz z swym dopływem Choczenką w ystąpiły  
z,e swego łożyska i szeroko rozla ły  swe wody, k ła 
dąc pokosem zboża, a  siano w kopach zab ra ły . S o 
bo ta  dopełniła k lęsk i, gdyż C hoczenką za la ła  ta rg o 
wisko, tw orząc z tegoż jez io ra  pól m etra  głębokie. 
N a dom iar złego m ag is tra t tu te jszy  nie pom yślał o ż a 
dnej akcji ratuukow ej i wcale zagrożonym  nie p rz y 
szedł z pomocą, tak , że naw et 1 ita rn ie  na  placu t a r 
gow ym  o godzinie 10 ju ż  zabastow ały , dopiero po 
długiej in terw encji ośw ietlili je d n ą  lam pką teren  z a 
grożony ( Sapienłi sat). W oda w dziera ła  się tu ta j 
do piw nic. M ieszkańcy ra to w a li swe m ienie, w yno
sząc ruchom ości n a  strychy . N a n li-y  F rydrychow i- 
ckiej (b liię j g ł. Rynku) k a n a ł m iejski k ry ty  w ylał 
rzeką  na ulicę, nie m ogąc pomieścić wody w sku
tek  w adliw ej rekonstrukcji i znów piw nice z a la 
ne zostały , a  do m ieszkania  jednego  żyda w ta rg n ę ła  
im prow izow ana r z e k a ,  w ym nlając naw et podłogę. 
S tan  tak i trw a! p rzez  trz y  g jd z in y , t . j .  od 10 do
1 . W ysokość do 6 0  ctm. na  p rzes trzen i do 30  m e
trów . T n ta j znów  n a  prośbę m ieszkańców  k ilk ak ro 
tnie dano Doehodn;ę 1 b a rie rę  bezpieczeństw a. Podo
bnie  przerw any  k an a ł na ul. T ry b u n a1 skiej.

O stan ie  wód n a  rzekach , k tó re  w skutek  u lew 
nych deszczów w zachodniej części k ra ju  w ezbrały , 
otrzym ujem y w dalszym  ciągu  następujące wiadom o
ści, przyczem  poziom w ez lran y ch  wód oznaczono w 
stosunku do stanu  norm alnego (średniego):

N a Sole: W  Żywcu od 7 do 11 lipca  woda obni
ży ła  się o 190  cm.

N a W iśle: W oda w okręgu b ialsk im  opadła  o 
8 0  cm.

Pod  D w oram i (poniżej Oświęeima) s ta n  wody w 
dniu 8 lipca  w ieczorem w ynosił 4 4 0  cm ., a  dn ia  10 
lipca  385 cm. W ody c iąg le  opadają .

Pod K rakow em  w oda obniża się nieznacznie.
Pow yżej K rakow a w szelkie niebezpieczeństw o ju ż  

minęło.
W  Szczucinie w oda w południe dn ia  10 lipca  

s ięg a ła  do 4 0 0  centym etrów , w dnin 11 lipca r a 
no do 4 1 3  centym etrów , poczem poczęła nieznacznie 
opadać.

W  T arnob rzegu  s tan  wudy w dniu  10 lipca  r a 
no w ynosił 3 2 4  ctm ., a  dnia 11 lipca  rano  371
ctm . W oda ciąg le  przybyw a, lew y b rzeg  w K róle
stw ie  pod wodą.

W  Chwałowicach n a  sam ej g ran icy , s tan  wody 
w niósł się z dn ia  10 na  11 lipca o 22 7  do 299
ctm . po n .d s tan  norm alny.

N a D n n a jc u : W  Nowym T a rg u  wody Czarnego 
i B iałego D unajca  w czasie od 9 do 10 lipca  obni
żyły  się o 8 ctm.

W  Zgłobicach w oda w ezbrana, osiągnąw szy n a j
w yższy s tan  25 5  ctm . w dniu 9 lipca  popołudnin,
opadła dn ia  11 lipca  o godz. 6 rano  na  21 2  ctm ., 
a  więc o 43  ctm.

N a S a n ie : W  Przem yślu  poziom w ody się obni
ż y ł w dalszym  ciągu o 28 ctm.

N a W is ło c e : W  Ł abnziu  nąiw yższy s tan  wody 
w dniu 9 lipca w ieczorem w ynosił 3 1 0  ctm .. po

czem w oda obniżyła się n a  221  c ta i., zR em  opadła 
o 8 9  ctm .

N a S k a w ie : W  Snchy w oda osiągnęła w dniu 7 
lipca  najw yższy  san  225  cm ., poczem poczęła opadać.

N a Stradom ce : P od  Ł apanow em  w oda w zniosła 
się od 7 do 9 lipca o 26 0  cm., poczem nastąpiło  
obniżenie poziomu.

W ed ług  wiadomości, do d n ia  dzisiejszego nade- 
szJych, wody we w szystk ich  rzekach  i ich dopływ ach 
poczęły opadać.

S tan  wody na W iśle  pod K rakow em , we czw ar
tek  o godzinie 9 rano  jed en  m etr wysokości. W oda 
opadła  ju ż  o 2 m. 72  ctm .

Ostatnie depesze „Głosu NaroduM.
Lwów 12 lipca. Rozeszły się pogłoski, że w 

toku śledztwa w sprawie Kasy oszczędności are
sztowano likwidatora Kasy p. Gąsiorowskiego i 
panią Fulirmann, znajomą p. Zimy. Pogłoski te 
są iałszywe. Gąsiorowski bawi w Gra fenbergu, 
pani Fuhrmann zaś została poddana dłuższemu 
przesłuchaniu, ale pozostawiono ją  na wolnej 
stopie.

Lwów 12 lipca. We wsi Kobeki utonęło dwóch 
Hucułów — przeprawiając się przez Czeremosz 
wezbrany. Jednego z nieb wydobyto z wody, 
skonał jednak wkrótce potem.

Lwów 12 lipca. We wsi Stopnice królewskie 
pod Tymbarkiem chłop Wikar zamordował te 
ścia swego Bikurczyka. W ikar udusił swego te
ścia.

Lwów 12 lipca. W nocy z niedzieli na po
niedziałek we wsi Jabłonicy żydek Nuta Mor
sztyn popełnił usiłowane morderstwo na osobie 
służącej swego ojca a swojej kochanki Eudoehy 
Abrahamczuk, znajdującej się w stanie błogosła
wionym. Wywołał ją  w nocy i strzelił do niej, 
Eudocha padła, ciężko ranna w głowę. Żyje je
szcze, ale uratować ją  będzie prawie niepodo
bna. Nuta usiłował ratować się ucieczką do Wo- 
rocbty, ale go schwytano. Według jednej wersji 
morderstwo miało związek z celami rytualnymi, 
podobnie jak  było przy sprawie Richterów— we
dług innej Nuta chcąc się żenić, usiłował poz
być się w ten sposób zaradzającej kochanki i 
przyszłego dziecka.

Wiedeń 12 lipca. Dzisiaj odbyła się konferen
cja delegatów czeskiego komitetu wykonawcze
go, na której obecny był także lir. Thun. Nara
da trw ała około 4 godziny. Hr. Tkun oświad 
czył, że rząd jest i chce być nadal przychylni 
dla Czechów usposobiony i ma stanowcze posta
nowienie r o z w i ą z a ć  k w e s t j ę  j ę z y k o w ą  
n a  z a s a d z i e  r ó w n o u p r a w n i e n i a .

Budapeszt 12 lipca. Prokurator państwa w 
Komornie zarządził śledzwo przeciw reprezenta
cji gminy Moesa, która dla wyśledzenia pewne
go złodzieja oddała na nąisroższe tortury trzech 
mężczyzn i trzy kobiety. Ćwiczono ich rozżarzo- 
nemi narzędziami, pod nogi stawiano im płoną
ce lampy spirytusowe, pod paznogcie u rak wtła
czano ostrza nożów. Wszystkie torturowane oso
by okazały się niewiunemi.

Zagrzeb 12 lipca. Rotmistrz hr. Keglevich- 
Mattlesich, skazany przez sąd wojskowy na sześć 
lat więzienia za współudział w fałszerstwie we
ksli, dokonanem przez księżnę Ludwikę kobur- 
ską, zażądał od wyższej wiadzy rewizji procesu. 
Podczas pierwotnej rozprawy, hr. Keglevich-Mat- 
tlesich złożył oświadczenie, iż wobec delikatnej 
natury stosunków, jakie go łączą z księżną Lu
dwiką, z góry odmawia na wszelkie pytania od
powiedzi. Sąd więc skazał go bez obrony z jego 
strony. Dowiedziawszy się jednak, że księżnę 
uznano za niepoczytalną, zawiadamia wyższy sąd 
wojskowy, iż dziś gotów już odpowiadać na py
tania i prosi w tym celu o zarządzenie ponow
nej rozprawy sądowej.

Berlin 12 lipca. Zaprzeczają tutaj pogłosce, 
rozpuszczonej przez biuro telegraiiczne Herolda, 
jakoby cesarz Wilhelm nabył na północnem wy
brzeżu Francji w Dinard kawałek gruntu, celem 
zbudowania tam willi dla siebie.

Petersburg 12 lipca. Praw. wiestn. ogłasza, 
że ministerjum spraw wewnętrznych, oświaty, 
sprawiedliwości i oberprokurator Synodu posta
nowili zawibsić zupełnie wydawnictwo dziennika 
Naczało, wychodzącego w Petersburgu.

Paryż 12 lipca. Podczas bankietu wojskowe
go w Fontainebleau wzniósł major Marchand 
toast na rzecz onrony sztandaru przeciw zewnętrz
nym i wewnętrznym nieprzyjaciołom.

Paryż 12 lipca. Sędzia śledczy BoucarJ otrzy
mał jak  najobszerniejsze pełnomocnictwa, celem 
wykrycia związku pomiędzy ruchem rojalistycz- 
nym i nacjonalistycznym.

Paryż 12 lipca. Prezydent Loubet spędzi część 
lata w Rambouihet.

Niezwykła nowość! Fabryka Łutek R U D O L F A  H E R L IC Z K I
w  K r a k o w i e ,  p l. M a r y a c k i  I. 1.,

ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1000  tlltdk może mieć tutki z SWBItli początkowemi literaotL 
Niezrównana dobroć bibułki! Niezrównana czystość w w ykonaniu!
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Paryż 12 lipca. Beaurepaire obwinia Drey
fusa i twierdzi, że ma dowody, iż tenże różnym 
mocarstwom europejskim wydawał tajne wojsko
we dokumenty.

Konstantynopol 12 lipca, S e y f u l l a h  basza 
został mianowany inspektorem wojsk tureckich 
na pograniczu serbsko-tureckiem z poleceniem 
czuwania tamże nad ścislem utrzymaniem po
rządku.

Sassari 12 lipca. Z naganki, jaką urządziło 
wojsko włoskie na bandytów w lesie pod Mor- 
goglią, dwaj bandyci, którzy zdołali umknąć, za
mordowali jednego żołnierza, gdy tenże oddalił 
się od swego patrolu. Na odgłos strzału nadbiegł 
jednak znajdujący się w pobliżu patrol, złożony 
z podoficera i kilku żołnierzy, i wywiązała się 
krótka, ale zacięta wałka, w której obaj bandy
ci padli trupem. Tak powiat Nuoro zdaje się być 
oczyszczonym od bandytów.

Wiedeń 13 lipca. Radca dr Bronisław W y d r  y- 
c l i i e wi c z ,  naczelnik sądu powiatowego w Lisz
kach przeniesiony jako radca sądu krajowego 
do Krakowa; Mieczysław T u r  o w i c z radca są
du obwodowego wt Nowym Sączu, przeniesiony 
w tym samym charakterze do sądu krajowego 
w Krakowie.

Sekretarze sądowi w Krakowie. Ernest G r u- 
c z y ń s k i, Emil E  i b e n s ch  ii t z, Wojciech D ą- 
b r o w i e c k i  mianowani radcami sądowymi.

Zastępca prukuratorji w Krakowie Antoni 
P i o t r o w s k i  zamianowany radcą sądu obwo- 
dowego w Rzeszowie.

Józef M u c z k o w s k i ,  sekretarz prokuratorji 
skarbu we Lwowie, zamianowany radcą sądu 
krajowego w Krakowie.

Zastępca prokuratorji w Krakowie Stanisław 
Z a b i e r z o w s k i  zamiauowany został naczelni
kiem sądu powiatowego w Grybowie. Zastępca 
prokuratorji w Wadowicach Stanisław T r z a 
s k o w s k i  przeniesiony z Wadowic do Krakowa.

Adjunkt sądowy w Wadowicach Józef P t a ś  
zamianowany zastępcą prokuratorji w Krakowie.

Sekretarz sądu w Krakowie AVładysław M o- 
c z y d ł o w s k i  zamianowany naczelnikiem sądu 
w Tarnobrzega.

Zamianowani zostali sekretarzami sądowymi ad- 
junkci: dr St. K o m o r o w s k i w Podgórzu dla Kra
kowa, Piotr S z u f n a r a  w Dembicy dla Krakowa, 
Kazimierz W i t k o w s k i  w Dąbrowej dla Kra
kowa, dr Jan  R ó ż e c k i w Białej dla Krakowa, 
Kazimierz S o l e c k i  w Żmigrodzie dla Krako
wa, Hieronim . T a g o s z e w s k i  w Krakowie dla 
Krakowa, Wincenty C h m u r a  w Liszkach dla 
Krakowa.

Wiedeń 13 lipca. Sąd karny skazał przywód
cę robotników Bretschneidera z powodu ostatnich 
demonstracyj na sześć tygodni ścisłego aresztu.

Wiedeń 13 lipca. Prezydent ministrów hr. 
Thun i minister handlu bar. Di Pauli powrócili 
z Budapesztu do Wiednia.

Minister sprawiedliwości dr Ruber przybył 
tu  z powrotem z Ischlu.

Budapeszt 13 lipca. Obie Izby Sejmu węgier
skiego zebrały się wczoraj na posiedzenie, naktó- 
rem promulgowano ustawy ugodowe. Następnie 
odczytano reskrypt królewski, odraczający Sejm 
aż do 8 września.

Budapeszt 13 lipca. Rektor Uniwersytetu bu
dapeszteńskiego, dr G e j z a  M i c h a ł k o w i e  z, 
u m a r ł  n a g l e  w 55 r o k u  ż y c i a .

Berlin 13 lipca. Według berlińskiego Local 
Anzeigera oświadczył jenerał-gubernator Finlandji, 
zainterwiewowany przez pewnego reportera duń
skiego, że car deputacji, mającej mu wręczyć 
adres międzynarodowy, nie przyjął dlatego, aby 
zadokumentować, że  n i e  p o z w o l i  n i k o m u  
m i e s z a ć  s i ę  do w e w n ę t r z n y c h  s p r a w  
p a ń s t w a  r o s y j s k i e g o .  Gubernator ostrze
gał przed dalszym oporem, narażającym wszyst
kie przywileje Finlandji, oraz groził najostrzej
szą represją przeciw prasie finlandzkiej.

Bieltfeld 13 lipca. W Sparenberg odsłonięto 
tablicę na pamiątkę wygłoszonej tam dnia 8-go 
czerwca 1897 mowy cesarza Wilhelma, w któ
rej zapowiadał obronę narodowej pracy i repre- 
salia dla wszelkich zakusów przewrotowych, jak 
również surowe kary dla każdego, ktoby komuś 
drugiemu przeszkadzał w dowolnej pracy, co 
wszystko cesarz jako program swego działania 
przedstawił. O przebiegu uroczystości zatelegra
fowano do cesarza, na co cesarz Wilhelm wy
słał do swego byłego nauczyciela starszego rad
cy rządowego Hinzpetera telegram, w którym 
zapewnia, że jego nieugiętą wolą jest postępo
wać dalej mimo przeszkód drogą, którą jako je
dynie pożyteczną uznał. (Jak wiadomo, parla
ment niemiecki odrzucił w ostatniej sesji przed
łożenie rządowe o „ochronie pracy“. Przyp. 
Red.).

Paryż 13 lipca. Rząd pozostawił komisarzo
wi swemu w Rennes C a r r i e r e  do woli, czy 
zechce zbadać zarzuty B e a u r e p a i r e’a i za
wezwać proponowanych przezeń świadków.

Paryż 13 lipca. G a l i i  f e t  wezwał komen
danta korpusu w Rennes, jenerała J u i l l i a r d a ,  
aby się oględniej wyrażał w swych rozkazach 
dziennych.

Paryż 13 lipca. Sprawozdanie jenerała Du- 
c h e s n e  z śledztwa prowadzonego przeciw' je 
nerałowi P e l l i e u x ,  jest osłonięte tajemnicą.

P a ry ż  13 lipca. Desygnowany wódz naczelny 
armji francuskiej wr wojnie, jenerał J a m o n t ,  
którego prasa żydowska i socjalistyczna gwał
townie zaczepiła, z tego powodu, że raz słuchał 
kazania Dominikanina, Ojca Didona, pozostanie 
na swrem stanowisku. Nota ministerjalna orzeka, 
że jenerał Jamont cieszy się zupełnem zaufa
niem rządu. Jamont jest starym przyjacielem 
Galii feta.

Paryż 13 lipca. Na radzie gabinetowej pre
zydent ministrów Waldeck-Rousseau podał do 
wiadomości, że zarządził śledztwo z powodu o- 
głoszenia tajnego sprawozdania prefekta policji
0 sprzysiężeniu rojalistycznem.

Lille 13 lipca. Uwolnienie Franciszka Flami- 
tiena wywołało tu wczoraj wieczorem hałaśliwe 
demonstracje. Kilka tysięcy demonstrantów prze
ciągało p zez ulice wśród okrzyków: „Precz z 
Jezuitami !■* Tłum demonstrował również przed 
redakcjami pism konserwatywnych.

(Flamitien jest braciszkiem jednego z klaszto
rów w Lille i gdy przed kilku tygodniami za
mordowano w tern mieście jakąś dziewczynę, 
niewiadomi złoczyńcy rozszerzyli potwarz, że to 
Flamitien ją  zamordował. Skutkiem tego areszto
wano go, gdy jednak zupełna niewinność jego 
wyszła na jaw — wypuszczono go na wolność. 
Przyp. R ed).

Kzym 13 lipca. „Ajencja S te taniegou donosi, 
że jenerał włoski Gilleta, który był aresztowa
ny w Nicei, skazany tam za szpiegostwo na 5 
lat więzienia, a następnie ułaskawiony przez pre
zydenta Loubeta, zaraz po przybyciu do Piacen- 
zy został na rozkaz ministra wojny osadzony w 
areszcie śledczym.

Bruksela 13 lipca. Ogólne zdziwienie wywo
łało w tutejszych sferach rządowych odmówie
nie ze strony Papieża wystąpienia przeciw ka
tolickim demokratom w Belgji, którego rząd 
belgijski oczekiwał od Papieża.

Bruksela 13 lipca. Dziennik tutejszy Petit 
źłleu twierdzi, że D u p u y  należał do owego 
rzekomego spisku rojalistycznego, dla którego 
Deroulede miał pozyskać jenerałów R o g e t  i 
L a m y .  Program spisku zawierał wedle tego 
dziennika trzy punkty: obsadzenie pałacu Eli
zejskiego, apel do narodu z wezwaniem do u- 
znania księcia Orleańskiego prezydentem Rzeczy
pospolitej, oraz rozwiązanie obu Izb. Akcja mia
ła  się podobno rozbić o to, że jenerał L a m y  
nie poparł R o g e t a .

Z krajowej Rady szkolnej. R ada  szkolna k ra jo 
w a uchw aliła  na  posiedzeniu dnia 3 lipca 18 9 9  :

(C. d ). 3. P rzen ieść nauczycieli ludowych : A n
toniego Czubatego, nauczyciela 1-klasowej szkoły w 
K ołokolinie, na  ró w m rzęd n ą  posadę do H artynow a 
N o w eg o ; L eona Zielińskiego, nauczyciela starszego  
6-klasow ej szkoły pospolitej m ęsku j im. św. M arcina
1 F ren c iszk a  Stanow skiego, starszego  nauczyciela 4- 
klasow ej szkoły pospolitej męskiej im . św. A nny, na  
rów norzędne posady do 4-klasow ej szkoły pospolitej 
męskiej im . św. M arji M agdaleny we Lwow ie ; Józefa 
K rupińsk iego , starszego  n auczycitla  4-klasow ej szkoły 
pospolitej męskiej im. św. M arji M agdaleny i W ład y 
sław a M ięsowieza, starszego  rauczyc ie la  6-klasow ej 
szkoły pospołiiej męskiej im. S taszyca, n a  rów norzędne 
posady do 4 klasowej szkoły pospolitej męskiej po
uczo n e j z w ydziałow ą im. M ickiewicza we Lwowie. 
_________________________________________ (C. d. n.).

___________ N A O E S Ł A N E.________

Rubryka „ Nadesłane* nie pzchzdzi ed Redatccp, 
która tei tadnej za nią edpeuńtdzialneści »«< 
przyjmuje.

W yszedł z druku podręcznik naukow y pedagoga 
P l a t o  v. R e u s s n e r a  p. t  Samouczek polsko 
francuski, K urs niższy, w ydanie IV , cena 1 złr. 80  
ct. (1 rs . 20 k o p ) , K urs w yższy, w ydanie I I ,  cena 
4 złr. s o  ct. (3 rs . 20 k o p .) : — Gramatyka pol
sko-francuska w ydanie I I ,  cena 1 złr. 80  ct. (1 rs . 
20 k o p .); tudzież Wypisy francuskie (M orcmtu; 
Choisie) zeszyt 1, 2 i 3 po 22 ct. (15  kop.)

Samouczek francuski je s t Więc do nabycia w 
hand lu  księgarskim  w 3 tom ach lub w 47  osobnych 
zeszy tach  po 22 ct. (15  kop.)

N azw a powyższego dzieła Samouczek nie je s t  
bynajm niej ty lko czczym ty tu łe m , lecz treść  jego  
isto tn ie  zastosow ano do ty tu łu , bo z pomocą tegcż. 
może się nauczyć po francusku czytać, pisać i roz
m aw iać, bez pomocy nauczyciela i  bardzo prędko 
każdy, k to  tylko zechce i kto umie czytać po polsku. 
N auka podług tego podręcznika je s t  nadzw yczaj upro
szę: o ią  i u łatw ioną. G łówną za le tą  jego  są  k róciu t
kie, jasn e , p roste  i zrozum iałe objaśnienia praw ideł r 
króciuchne ćw iczenia p raktyczno-konw ersacyjne, po
w tarzane  w różnorodny sposób po k ilk a  razy , tłóma- 
czone dosłownie n a  języ k  polski i francusk i, p rzew a
żnie ty lko  w py tan iach  i odpowiedziach, z objaśnie
niem wymowy w yrazów  francuskich n a  język  polski 
i z oznaczeniem  akcentow ania każdego w yrazu.

D latego  też  p rzy  pomocy Samouczka m ogą się- 
uczyć po francusku bez najm niejszego wysiłku um y
słowego, baw iąc się praw ic, tak  dobrze dzieci, ja k  
rów nież młodzież dojrzalsza i osoby dorosłe, m ało 
naw et umysłowo rozw inięte, nie m ające jeszcze n a j
m niejszego pojęcia o języku  francuskim , lecz umie
jące  ezytać po polskn, a  tak że  i osoby, znające jnż 
język  francusk i tylko pobieżnie.

Samouczek francuski R eussnera zosta ł opraco
w any i w ydany jedyn ie  na  w yraźne żądanie i  usilne 
dopom inanie się ze strony  publiczności, pedagogów 
i k sięgarzy , k tó rzy  au to ra  p raw ie  przem ocą zmusili 
do tego, w przekonaniu , że Samouczek ten  będzie 
rów nież ta k  p rak tycznym  i pożytecznym , ja k  w szyst
kie inne poprzednio drukiem  ogłoszone podręczniki 
naukow e R eussnera n. p . : „Samouczek polsko niem ie
cki" i „Samouczek po lsko-angielsk i", dowodzące u -  
zdolnienia autora w zaw odzie pedagogicznym  i o jego  
doświadczeniu.

Nic więc dziw nego, że na  wieść o rozpoczęciu 
druku  Samouczka francuskiego pierw sze zeszyty 
w lo t rozehw ytano, ta k , że nim  w ydrukow ano połowę 
dzieła, początkowe zeszy ty  zostały  jn ż  wyczerpane. 
A utor-w ydaw ca zna laz ł się w niem ałem  zakłopo' aniu , 
bo m ufiał jednocześnie drukow ać nową, t. j .  I I  edy
cję ku rsn  niższego, i dokończać d ru k u  I  edycji kursu  
wyższego. A znowu z rozpoczęciem druku I I  edycji 
kursu  wyższego, rów nocześnie m usiał w ydaw ać 111 i 
IV  edycję kursu  niższego. Tym  więc sposobem p ra 
wie rów nocześnie w yszedł obecnie z druku kurs n iż
szy i w yższy Samouczka.

Z przyczyny ta k  w ielkiego zapotrzebow ania i zbytu 
zeszytów  i z przyczyny powolnego druku  wobec trn d -  
ności z m ozolną korek ty  ( ja k  to zw ykle byw a przy 
dziełach naukow yih ), au tor-w ydaw ca zdążył zaledwie 
dopiero te ra z  w ydać całe dzieło w 3 oddzielnych to 
mach, czego dotąd nie mógł dokonać mimo najszczer
szych chęci i Snmouczek w ychodził ty lko w zeszy
tach  osobnych.

J a k  wielkim zby tem i uznaniem  cieszył się i  cieszy 
ten  Samouczek francuski, w ystarczy  ty lko nadm ie
nić, że w przeciągu niespełna 5 la t rozeszło się 
w św iat blisko 9 0 .0 0 0  egzem plarzy  zeszytu 1. J e s t  
to . ja k  na  dosyć szczupły ogół czytelników  polskich, 
olbrzym ia cyfra , ja k ą  się rzadko  poszczycić może 
dzieło naukow e, przeznaczone do użytku pozaszkol
nego, n iety lko  w polskiej, ale naw et w bogatej, ob
cej lite ra tu rze .

W praw dzie  cyfry  dalszych zeszytów  tegoż Sa 
mouczka idą  w porządku coraz bardziej się zn iża ją 
cym, ale w każdym  raz ie  ilość rozsprzedanych już 
egzem plarzy całego kursu niższego je s t ju ż  bardzo 
pokaźna. D latego też liczny zastęp  zw olenników  ję 
zyka francuskiego w yraża R eussnerow i sw oją w dzię
czność i uznanie za w ydawnictw o Samouczka ustn ie 
i piśm iennie w listach  o tw artych , z k tó rych  dotąd 
ty lko  m ałą część ogłoszono drukiem .

Do zw iększenia s ię  zw olenników  i nabywców Sa 
mouczka francuskiego przyczyni się n iepom iernie 
także  w szechśw iatow a w ystaw a pa ry sk a  w r. 1 9 0 0 , 
na  k tó rą  w ybiera się bardzo wiele osób, nie z n a ją 
cych w cale języ k a  francuskiego, a  k tórym  Samo
uczek R eussnera, u łatw iający  p ręd k ą  naukę tego ję 
zyka, może wyświadczyć nieocenione usługi i p rzynieść . 
w ażne korzyści.

Wypisy francuskie R eussnera odznaczają się tą  
w ielką za le tą , że obejm ują anegdotki, pow iastk i i po 
wieści, p rozą i w ierszem , bardzo króciu tk ie  n a  po
czątek , a  następnie  stopniowo coraz w ieksze, pisane 
stylem  bardzo łatw ym  i przystępnym  dla każdego . 
W  dalszych zeszytach tychże Wypisów mfiścić się 
będą słow niczki, odpowiednie do każdego num eru po
wieści w 4 językach , t. j .  francuskim , polskim , ro 
syjskim  i niem ieckim.

Tym  więc sposobem Wypisy mogą być użyteczne 
d la  Polaków , R osjan, Niemców a naw et Francuzów

G łówna sprzedaż Samouczka francuskiego i in 
nych dzieł R eussnera w k sięgarn i d ra  W ładysław a 
M iłkowskiego w K rakow ie. oo<>;{ i ]

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W

W. B a r a b a n  i Sp*
K rak ów , R yn ek  89 , p tr. I. 2L5&

APTEKA E. HELLERA
Sfcłsd materyałóf aitecmycfi, -  n n t t i .  Grodzią 23,

-poleca i wy syta  odwrotną pocztą nie licząc opakowania

Kyała Warszawskie Pulsa znane z dobioci i zapachu (od 28 cut.)
*»ina lecznicze niifrbardzo starej maladze wszystkie gatunki ( 1  złr. 20 cut.) 
Ziółka piersiew e Seeburpera jedynie prawdziwe (pali rt 20 ent.)
Pastylki dentelinowe iako: woda do ust Dentoiin, proszek do zębów. 257 
Wszystkie specjalności kraj. i zagr. Esssncja łopianow a na porost włosó ,
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Pensjonat leczniczy
Dra Ebersa w Abbazii

( W i l l a  A y r a m )
położony nad morzem — 
komfort, kuchnia polska. 

2132 3 3

Kraków, 
Florjańska, 

Nr, 42
obok bram) FlorJańgKiej

gruntownie odrestaurowany 
i  z  wszelkim kom fortem  

urządzony
poleca się i nadal łaska
wym względom Szan. 

P. T. Publiczności.

Pokoje gościnne 
ceny umiarkowane.

s t a j n ie T T w o z o w m ie .

Przystanek kolei konnej.

Antoni Schulz
w  Krakowie, ul. Szewska Nr. 18.

poleca swe dobre i naturalne

Oedenburgskie Wina
V > ia łe  po 50, (.5. 75 ct. i 1 zlr.

butelka: 2072 7 8
e s e r w u n e  po 55, G3, 80 cnt. 

i 1 zlr. butelka.
W  beczkach  znacznie  taniej.

Nowy dom
bardzo dobrze zbudowany, w pięk
nem położeniu, strona południowa, 
8 minut drogi od Rynku głu*n., 
w. p l a c e m  pod budowę lub o- 
giod, pod korzysmymi warunkami 
d o  s p r z e d a n i a  lub zamiany 
na  parcelg lub bardzo małą real 

"ność w Krakowie. — Wiadomość: 
ulica Czysta Nr. 15 parter. 2099

Piękność niezawodną
otrzymuje się przez użycie krenui 
twarzowego, który usuwa w prze
ciągu kilku dni piegi, llszajo, wą
gry I wszelkie wyrzuty skórne, 
czyniąc płeć piękną, białą. — Do
stać można w pierwszym skła- 
4zlo aptecznym J .  W i ś n i e 
w s k i e g o  w Krakowie, ul. Stra- 
don ,. 7. Słoik 60  centów. 2 72

R Z E P Ę
p a ste w n ą

ś c l e r n i a n k ę  (Stoppelrii- 
bensamem), nasienie świeże i
Sewne, l i t r  1 * ł r .  poleca 

r. B u tk ie w ic z ,  Skład na
sion w  B o c h n i .  2076

Do handlu towarów ko 
rzennych i win W ładysława
Bursztynu w Ropczycach po
trzebny jest 2218 3 3

praktykant.

* Piękność Pań

2229 2 6

osiągniętą zostaje przez 
I l o n a  

MLEKU RÓŻANE 
I l o n a  

ZŁOTA WODA 
I l o n a  

środek do farbo
wania włosów 

D r a  S z e g i e z o  
woda przeciw 

łupieżom

nieszkodliwy ś r o d e k  upiększający 
z zadziwiającym skutkiem. — Fla

szka 1 złr. 
farbuje włosy ciemne i koloru nie
wyraźnego w 2 —3 dniach na piękny 

złoty7 blond. Flaszka złr. P60. 
farbuje wszelkie siwe włosy, trwale 
do mycia, naturalnie czarne, b ru 
natnie i blond w przeciąga kilku 
godzin zupełnie nieszkodliwie. — 

2 flaszki złr. 2'50.

uwalnia głowę od łupieżu, przyczy
nia się do wzrostu włosów w zadzi

wiający spo3Ób. Flaszka 80 ct

W s z e l k i e  s p e c j a l n o ś c i  d a m s k i e  w wielkim wyborze.
Wiedeń I.. Backerstrasse 20. L. KRAGL.

^  Budapeszt, Bossut Łaj os 4. Hfe

„Koniak Tokajski“.® ®® ®® ®i»®®  ® »®®»®®®® 
®l !®
®
®

Marka ochronna.

Kto dziś pija Cognac francuzkl, wyrzuca połową 
pieniędzy za okno, wiadomo bowiem wszystkim wtajemni
czonym w fabrykację tegoż, że Węgry, mając wina mo
cniejsze dwa razy od wszystkich innych, są w stanie i pro
dukują za nołowę ceny również dobre jak franeuzkie -  
„Koniaki" i to z czystego winnego spirytusu — gdj
tymczasem Francya, jak nas poucza statystyka exportu
gdyby wszystkie swoje Wina na Cognac przerobiła, nie 
może dostarczyó ilości żądanego towaru z winnego spiry- 

<MMMMMMMB®®8MB®$®$®$® tusu, produkuje więc takowy w większej części z spirytusu 
“ #i ® kartoflanego czyszczonego — i tym nasze rynki handlów*
po większej części zaopatruje — płacimy więc znaczne cło. fracht i wysokie ceny za
towar kiepski, mając u siebie towar doborowy, czysty dystylat winny — jakim jest
bezsprzecznie _  C 0 Q M A C  TOKAJSKI, —
k tó r e g o  s k ła d  g łó w m y  je s t  p r z y  „ S k ł a d z i e  W i n  G r e c 

k i c h ”  K r a k ó w ,  u l .  J a g i e l l o ń s k a  N r. V.
‘/i But. 7 , But. 200 gr. 100 gr

Złr. 2 Złr. 1-20 Złr. -70 Z łr .-
1 — 
1-20 
1-50

1 50

rkj. Cognac z literą Y.
„ Y.O. „ 3 „ 1-75
„ Y.O.C. „ 4 „ 2-50
r Y.O.C.B. „ 5 „ 3 - -

„ sec — „ 6 „ 3'50
Kronen cognac „ 8 „ 4-50
Medicinal „  „  6 „  3-50
Diabetiker „  „  6 „  3-50 „  — „  -

przy odbiorze 5 But. wysyłka franco lub 10% zniżki.
oraz

Wódki zdrowotne
z Dystylarni

Dra Jana Zdunia i Spółki
w  R ab ie  w y ż n ij

W iniak, Jałowczak, Borówczanka, 
Żytniówka, Kontuszówka, Kminkówka, 

Gorzka, Tarniówka.

1

Tamże są na składzie:

S ław n e W i d i i  Gdańskie
z Dystylarni Bialskiej,

także

Znakomite W ódki
z Dystylarni Leszka Prus 

Wiśniowskiego w Tenczynku.

W mieście liczącem 12.000 
mieszkańców, jest za ra z  do 
o d s tą p ie n ia  2219 3 3

" M i  korzenny i
pod b. korzystnymi warunkami. 

"Wiadomość w Dziale inseratowym 1 
„Głosu Narodu* p. 1. 8 8 1 9 .  |

Poszukuje się Kucharza
na stół, trzeźwego, dobrego i spo
kojnego. B .  B .  p. rest. Gawłu

szowice. 2249 3 5

Młyn wodny |
nowo odrestaurowany, o dwóch 
kamieniaeh na żelaznych wałach 
i żelaznych trybach, przytem Cyr- 
kularka — siła wody dostateczna, 
bardzo odpowiedni inter " na u- 
rządzanie tartaku i wyro’ drze
wnych, do tego 6  mórg gruntu 
i sianożęci, budynki gospodarcze 
i  dom pomieszkalny, z powodu 

stosunków familijnych

je s t zaraz do sprzedania.
Bliższych wiadomości udzieli li

stownie właściciel pod adresem: 
Waleuty S t ę p i e ń  w Lisowloaoh
poczta Mors ty n, — obok S try ja .. 

2232 2 2

ADKES:

Skład Win Greekieh“
Kraków, — Jagiellońska 7.______

SAPOMENTHOL
( M A Ś Ć  S A P O M E N T H O L O W A )

nacieranie uśmierzające, wyrobu E u g e n i u s z a  M a t u l i ,  aptekarza
w K a d o m y ś l u  koło Tarnowa.

Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gość
cowych itp. z najlepszym skutkiem używany; do
stać go można po cenie: Słoik próbny 70 ct., 
Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej większej aptece.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła 
wprost 2 razy dziennie apteka w Radomyślu koło 
Tarnowa. — Przesyłając pieniądze, dołączyć na
leży 6 ct. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownictwami — proszę 
żądać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu Eugeniusza 
Matuli" 1 przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, 
jakie przedstawia rysunek zmniejszony tu obok się 
znajdujący. 2214 32 o

Zakopane.  
Zakład wodoleczniczy

na Krupówkach
i W i l l a  A d s s l ó w b a  przy 
Kuźnicach z komfortem urządzone. 
Ceny przystępne. 2228 3 5 

Dr. Chwistek 
Właściciel i kierownik.

P o szu k u je  s ię
pożyczki 4,0011 zlr,

na hipotekę, na pierwsze miejsce, 
na realność wartości przeszło 10 

tysięcy złr, na prowincji. 
Wiadomość w dzia’e inser. „Głosu 
Narodu* pod 1. * 2 3 i .  2 3

Zdolny Subiekt
handlowy, z działu papieru i ga- 
lanterji oraz p r a k t y k a n t  z 
ukończoną 2-gą kl. gimn. lub re
alną, znajdzie zaraz umieszczenie 
w handlu tego rodzaju w Krako
wie. — Zgłoszenia do działu ins. 
„Głosu Narodu" p. 1. 2240. 2 3

Dziewczyny
porządnej, zgrabnej p o s z u k u j e  

s ł ę  do obowiązku zaraz. 
ZgłosićĆsię na ulice Graniczną 1. 
2245 1, I  ptro. 2 3

H A J A T E K 2243
o b s z a r u  * 1 0  m ó r g

w tern 200 m. ornego, reszta łąki 
i las. chmielarnia 3 morgi, inten- 
zywnie i wzorowo zagospodarowa
ny kresccneja wartości 6 iysięcy 
złr,. dom mieszkalny duży w ro 
dzaju wiiil szwajcarskiej ,  duży sad 
i ogród, inwentarz żywy i martwy 
w bardzo dobrym stanie (Dług 
banku 26000 złr) da sprzedania 
za gotówkę lub zamiany na Kamie
nicę w Krakowie lub Lwowie. Od 
staćyi kolei Sędziszów, nie cała 
godzina jazdy szosą. Pośrednictwo 
wykluczone. Upełnomocniony dc 
sprzedaży p. Józef Paderewski 

w Krakowie, poste restante.

g> Jest do sprzedania

i  folwark Sanoka
( | obejmujący 143 morgów do- 
j j brej gleby, położony nad Du- 
i i najcem w pobliżu Radłowa, i 
] [ Wiadomości udzieli D r .  ] 
j j J a n  M y c iń s k l  c. k. No- | 
i i tarjusz w  Ż a b n ie .
® Pośrednictwo wyklucza się. 
g} 22 0 3 3

Kawiarnia
z  g a r k u c h n t ą ,  bardzo dobrze 
rentująca z powodu nagłej zmia
ny stosunków zaraz do odstąpienia 
za 350 złr. — Podgórze, ul. Kal- 
waryjska Nr. H. 2250 2 3

D o  s a m  ( i s t n e g o  z a r z ą  
<llt d o m e m  i gospodarstwem 
kobiecem wiejskiem, u wdowca lat 
średnich, potrzebna jest
panna, wdowa lub mę

żatka samoistna.
Oferty z odpisem świadectw 

ub opisem d o t y c h c z a s o w e 
go zajęcia, jak i samej osoby — 
nadsyłać pod X .  K . K r .  1 * 3 .  
p o s t e  r e s t a n t e  k r a b ó w ,  
poczta główna, za okazaniem kwi
tu inseratowego.

Pożądane 3ą fotografje, które 
będą zwrócone.— Osoby posiada 
jące muzykę i języki, będą miały 
pierwszeństwo, — a także odpo
wiednio uposażone. Tylko n i e a -  
n o n i m o w e  oferty b ę d a  a  
w z g l ę d n i o n e .  z2al 2 3

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
1 S p ó ł k i  2159 

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Rynek główny Nr. 29. Kraków,

FO LW ARK
1 1 1 2  m ó r g ,

w czem 13 mrg starego, 32 mło
dego lasu szpilkowego, — reszta 
roli i łąk, z dobrymi budynkami, 
w pięknem zdrowem położeniu. 10 
klmtr. od Bochni, 7 klmtr. od Wi
śnicza położony, — jest wraz z in 
wentarzem, zasiewami za 16 000 
złr., z których 4.000 złr. może zo
stać przy hipotece d o  s p r z e 
d a n ia .  — Wiadomość: Jan Stry- 
charskl, Kraków. 1341 9 0

Biuro ogłoszeń
1 wynajmu mieszkań'

W ł, Grabowskiego
Kraków, ul. Gołębia 14

POLECA 2158
Zakopane różne mieszkania 

ca Grabówce, na sezon letni 
lub na cały rok.

Chramcówkl 1. 12, dom z lasem i 
dobrą wodą; 5 pokoi, przedp,
2 kuchnie, nyża. 2 spiżarnie, 
drewutnia, weranda i strych, za
raz na lato lub na cały rok, ra
zem lub podzielone. Wiadomość 
w Spółce handlowej.

Stajnia i wozownia Staszyc* 
12, Garncarska 7. magazyn i pi
wnica Gołębia 3, skład św. Ger
trudy 1. 5, Krupnicza 11 S tu
dencka 259.

S k l e p  Zwierzyniecka 5 Fran
ciszkańska 1 od Brackiej, św. An
ny 5. św. Gertrudy 5, Grodzka 50 
Retoryka 10, Floijańska 5. Sze
wska 23.

Pokój z meblami lub bez: Gołębi* 
16 11 p., św. Jana 1 II  p. Pod
wale 2 I i  p., Zwierzyniecka 5
11 p.,św. Gertrudy 7 I I  p , Bli- 
chowa 4 part., Smoleńsk 241 p. i 
22 part. Basztowa 251 p i 9 I I I  p. 
płuc Groble 18 I p  , Sławkowska
12 II  p. Biskupia 8 I I  p. Gro
dzka 8 II p., św. Sebastyana 6
I ptr.

*  pokoj e z przedp.. z m eb lu ti 
lub bez: Dietla 101 II  p. Rynek 
44 III p. Gołębia 5 part., Długa
7 I  p. Basitowa 27 p a rt, i 9 III 
p., Smoleńsk 22 II  p , Podwale 
9 p a r t , plac Latarnia 8 part sw. 
Gertrudy 7 I I  p. z kuchnią. Wol
ska 19 I i  p., Karmelicka 43 I p. 
bardzo ładnie umeblowane, -4

Pokój i kuchnia: Retoryka 10
I I  p., św. Krzyża 3 part. Czy
sta 15 II  p.

*  pokoje, przedp. i kuchni*: 
Studencka 255 I I  p. i part. „ 
Kanonicza 11 II  p., D ietla 74 
part., Michałowskiego 74 I  p. 
Batorngo 20 II I  p . Radziwiłłów- 
ska 29 part. i 17 I I I  p., G ro
dzka 14 III p. i 36 I  p. Pawia
8 11 i II I  p., Staszyca 8 I  p ,

3 pokoje, przedp. i kuchni*; 
Grodzka 14, I I I  p., Szewska 21 
I  p. Studencka 255 par. Sta- 
szy<» 101 p., Zwierzyniecka 25
I  p. 21 11 p,, 9 part, Micha
łowskiego 74 part. i  75 II  p. 
Loretańska 4 1 p. Szlak 85 I  p., 
Stachow3kiego 8111 p. Pędztcfcow 
2 1 1 p,, Bernardyńska 9 par. i  I I  
p. Stradom 2 I  p. św. Jana 2 8 1 p. 
Czysta 12 part. Radziwiłowska 
27 1 i II  p. św. Marka 16 II  p., 
Kapucyńska 3 part. Garncarska 
6 I  p.

4 pokoje przedp. i kuchnia: 
Starowiślna 23 11 p. Podwale 9 
part. Gołębia 14 II  p. Grodzka 
50 i 55 I p., Graniczna 9 II  p., 
Reformacka 7 II  p., Karmelicka 
38 par i I  p. Krupnicza 9 i  16 
part., Czysta 7 I  p. Rynek 45 I 
p. św. Gertrudy 5 par. Radziwil- 
łowska 8 i 6 I  p. i 17 part. Bli- 
chowa 4 II p. Fio jańska 33 I p., 
św. Jana 13 I I  p., Siemiradzkie
go 6 part. Zwierzyniecka 27 II  
r , i 2 1 1 p., Studencka 255 i 259
II piętr.

5  p u k o i ,  przedp. i kuchnia:
Kolejowa 12II p. i 13 par. Radzi- 
wiłłowskal31 p. Topolowa 491 p. 
Wolska 19 part,, Studencka 15 
II  p., Nowa Wieś 13 I p. razem 
lub podziel. Starowiślna 4 part. 
Sienna 7 II  p. Rynek 9 I p.

6 pokoi, przedp. i kuchnia: 
Starowiślna 6 II I  p. Podwale 9 1 
p. Niecała 14II p Podwale 141 p. 
Batorego 4 i 6 part. w ogro
dzie. Studencka 254 I I  piętr. i 
251 i 7 1 p.

5 lub 7 pokoi przedp. i kuchnia: 
IToryańska 47 I p.

3f c d v i L i

ze ś wi e ż y c h  tegorocznych, 
transportów, prosto z Chin 
sprowadzonych, wszędzie do 
nabycia, a gdz:e niema, pro
szę się udać do ii6L 5 o

u ir a k e w fe ,

We Lwowie u: A. SzKowroni lub 
Antoniego Olearczyka Kraków ika I.

{ S p e c j a l n y  S k ł a d  a r t y k u ł ó w  t r e ś c i  r e l i g i j n e j  i k s i ą ż e k  d o  n a b o ż e ń s t w a
KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO w Krakowie

poleca gotowe obrazy olejno malowane na płótnie,: do chorągwi, feretronów I ołtarza, (M iary 75/55 ctm ). Serce Jezusa i Marjl, Niepokalane Poczęcie, N. P. Czę ł o 
chowska, N. P. Różańcowa, Św. Antoni, św. Wojciech, św. Stanisław  blsk. —  16% 4 ctm. Chrystus na krzyżu (kopia z kaplicy na Wawelu), —  1-33/84. Królowa od Ser
ca  Jezusowego 210/ L-2o. —  Ecce homo, cała figura 12% , z ramami dęboweml, N. P. Częstochowska na blasze. —  Stacje drogi krzyżowej i. t. d. dostarcza na z 

wienla —  każdej wielkości —  po każde] cenie.



„GŁOS N A R O D U '
nakładem  księgarni k a to lick iej  

Dra W ła d y s ł a w a  M akowsk iego

.W S P I E R A JM Y  P R Z E M Y S Ł  o  T rZ Y ST Y -.

Woda Mineralna Naturalna
-G Ł O S  N A PO D T I* . 1.56

K ra k o w ie , B y n e k  80
■/yazło świeżo d r u g i e  w y d a n i e  książki do nabożeństw*

pod r tulem: 2155

Małe nabożeństwo mszalne
ułożone przez H. D. (str. 671 i VI w 32 ce).

iM tta  n n  ze p ra k ty cżu  kslęźka de pacierza, w rodzaju fraaca  
•kilak Parolssiea fL naal, zawierająca abak aalkżywka«zycD rndlltw  

Msze aa wszystkie niedziele I iw l« l i> w raka.
Cena Jgz. bsz oprawy 2 karaś; w oprawi* w płótno angielskie, 
t  t i ;  _ł_ markowe 2  k. bO gr. — Toż z brzegami pąsowem  3 k. 
W oprawie w szagrwn aigkki, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 
•legamrka B k . — Toż samo w prześlicznej eleganckiej oprawie bel- 
ja s k ie j , w miękką skórkj cielęcą (różne kolory; zasianą złoconemi 
isijaau franenskiemi, brz«gi złuconc. a pod niemi pąsowe 1 7  koron 
i Ś C  bal. Taka sama oprawa w M sragsls da Levsnt 1 9  k. i 5 0  b. 

N a poito nalwży dołączyć 40  greszy.

Zaproszenie do przedpłaty.
Z  d n iem  1 l ip c a  1 8 9 9  r. rozpoczyna się | 

| nowy abonam ent na

GAZETĘ LOSOWAŃ i HANDLOWĄ^

„Merkury'
wychodzącą r e g u la r n ie  2 i 16 każdego miesiąca, 
b ezp o śred n io  p o  lo so w a n ia ch .

" Ł M E R K U R Y 11 zawiera dokładny wykaz ciąg
nień lo só w  a u str ja c k ic h  i za g ra n iczn y ch , 
listów zastawnych i t. d., rozmaite tabele, kursa I 
oraz p o p u la rn y  d z ia ł ek o n o m iczn y , h a n 
d low y, asekuracyjny i informacyjny. 1949 6 5 | 

Z końcem roku b e z p ła tn y  d o d a tek :

„ R O C Z N I K  F I N A N S O W Y . "
P re n u m e ra ta

c a ło ro czn a  wynosi tylko . . . .  z łr. 1 8 0  I 
p ó łr o c z n a ......................................... —'9 0  |

Sumera otoowe damo i apłatnie. 
Admjnistracja: Kraków, Rynek gł. 5

Anastazy Holik
Z E G A R M I S T R Z

w Krakowie, przy ulicy Szewskiej Nr. 2.
poleca:

S k ł a d  z e g a r k ó w  kieszonkowych, z e g a r ó w  
pendułowych sciennycn i stołowych, z ^ajlepszjch fa- 
oryk genewskich i francuskich, z poręczeniem trzeoh- 
Ifuniem. — D e w i z k i  złote, s> ebrne i d o u b l e  męskie 
i damskie. — S z k a t u ł k i  g r s j ę c e  melodje polskie 

najstosowniejsze na podarki. 2160
Wszelkie naprawy nskutebznla z Jednereczneu parę- 
ozeniem. — Ceny najprzystępniejsze. — Solsłe dotrzy

manie terminu przy powierzeniu roboty.
-+■ W  N i e d z i e l e  i  Ś w i ę t a  z a m k n i ę t e .  +-

Dr Nieć, pćeyie i Mi
w  K rakow ie ,  R yn ek  Nr. 25,

polecają znane z dobroci

WINA WYSPIAŃSKIE
b ia łe  1 czerw o n e

Rumy JaW&jka, Śliwowicę bośniacką. 
Koniaki i Wina Szampański® węgierskie

oraz znakomitą oryginalną 1742 6 O

H e r b a t ę  c h i ń s k ą .
Wysyłka na prowincję tranzyto. Cennik1 franco i bezpłatnie. $

K a m i e n i c a
. 2 i 3-ch piętrowa

10 la t wolna od podatku, z docho
dem 2.190 fl„ — obciążona dłu
giem banku 17.C00 fl. na 4°/0 — 
jes t za dopłatą 9.0C0 fl. gotówką

d o sp r z e d a n ia
lnb zamiany na mniejszą realność.

Wiadomość w dziale ins. .G ło
su Narodu1*. 1980 8 10 Rowery

angielskie, znakomitej kon
strukcji, poleca skład maszyn 

. . , ,. , . do szycia i rowerów
obznajomionego dokładnie z R> P A W Ł O W S K I E G O  
rachunkowością rd w o jn ą ,) dawniej
jest z a r a z  do jobsadzenla J .  I w a n i c k i e g o
w ZniązKU handlowym Kó-i .   ,_
łe k  ro ln iczven  w K rak o w ie , I ™ .

 ̂ J-amze_
w Krakowie, Rynek gł. 21.

(Pijarska 4. i. — Zgłoszenia 
przyjm jje Dyrekcja. 2244

z n a j d u j e  s i ę  k i l k a  
s z t u k  mało uży wanyck, tanio 

do sprzedania. 1408

( O n d r z e j  o w s k a )

najczystsza Szczawa alkaliczna
ze źródła „Marji Teresy“

od 200 lat znana, przewyższa wszystkie lecz
nicze i stołowe wody, jak  Giesshiibler, Kron- 

dorfer i t. d.
D o  n a b y c ia  w sz ę d z ie .

G łó w n y  U k ła d  n a  K r a k ó w :  ni. 
J a g ie l lo ń s k a  1. 7.

W ysyłk i  na prowincję koieją od 25-ciu Butelek
odwrotnie.

Dla Amatora!!!
2  K " U I ? 1 r m ł o d e ,  samczyk 
i samica, wychowane od małego 
w domu, łaskawe i figlarne jak 
koty — s ą  d o  s p r z e d a n i a .

Wiadomość u stróża przy u icy  
riorjańskiej L. 55. 22 0  1 2

Poszukuję PANNY
do porządnego uszycia bielizny 
mgskiej. Adresy proszg zostawiać 
w dziale iiueratowym „Głosu Na
rodu* pod liter. J ,  IP .c f r . 14. 

2272 1 3

Bryndza górska
faseczka 5-cio kiłowa 2 zir. 18 ct. 
wysyła Dwór Ł a p s z y n  poczta 

Brzeżany. 2i 67 7 12

P o sz u k u ję  2100

w s  p ó I n i k a
(katolika), z kapitałem 10.C00 złr., 
do interesu budowlanego, dobrze 
rentującego sig. — Wiadomość w 

dziale inser. „Głosu!2; arodu“.

N a jw ię k sz y  S k ła d

M A S Z Y N  DO S Z Y C I A  !  H A F T U
S 1 E  ZŁT C3- Z E iK .  _A. 2163

czółenkowych, pierścieniowych i V ibratting Sbat.e, jakoteż i -szelkieh 
innych systemów z  p i e r w s z o r z ę d n y c h ,  światowych f o b l - y k .

NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE.
Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 dc 120 złr. — gotówką 

10% taniej. Najnowsze illustrowane e tn n u i przesyła franco

Józefa Iwanickiego następca R. Pawłowski
w  K r a k o w ie ,  t y lk o  B y n e k  g łó w n y  N r. 81.___________

Z dniem 1-szym lipca
o tw a r ty m  je s t

SKUP GAZOWNI MIEJSKIEJ
2131 5 6ul. ś w .  Anny 2

obok sklepu p. Ign. Rajala
a w nim wystawione na okaz i do sprzedaży

ŚwiecznikiiKiielienki P i e c e
Lampy paln.ki 
Palniki Auera 
Siatki Auera 
Szkło do lamp 
Węże

i t. p.

Palnik- Kominki
Przyrządy Przyrządy kąpielowe
d o  g o to w a n ia  Przyrządy specyalne 

na gazie dla rzemiosł
części składowe d o  g r z a n i a  

tychże i t. p. j gazem i t. p.
z fabryk krajowych i zagranicznych n a jn o w sz e g o  s ty lu

i  sy ste m u  po cenacn konkurencyjnych, 
p rz y rz ą d y  d o  g o to w a n ia  i g r z a n ia  po ce 

n a c h  fab ryczn ych .

Ceny stałe w walucie koronowej.
Nieustająca wystawa i miejsce doświadczeń.

Do obejrzenia sklepu zaprasza

Zarząd Gazowni miejskiej.

Franciszek Aleksander

K w i a t k o w s k i
pensjonowany adjunkt sądowy®

otworzył w Bochni kance- 
larję o b r o n  w sprawach  
________ karnych. 2268 1 4

Przechodzony
Czterokonny kierat

z mlocarnią cepową zwykłą, 
oraz D w u k o n n y  k i e r a t ,  
C y l i n d e r  (Trier).mniejszy t a 
n i o  d o  s p r s e e  d a n i a  skutkiem 
zmiany stosunków. Ioformacyi p i
semnej udzieli Ouszar dworski 
Blizno o p. Jasienica. >269 1 &

D o  h a n d l u  korzeni delika
tesów i win pitrzebny jest od 
15 lipca lub 1 sierpnia młody u- 
zdolniony

pomocnik.
Bliższej wiadomości udzieli przez; 
grzeczność W Pan Karol Krupiń
ski w Krakowie. 2264 1 2

Ogrodnik
żonaty, w sile wielu, z kilkuletnią, 
praktyką w większych ogrodach, 
pod każdym wzglądem polecenia 
godny, poszukuje pesady od i-go 
Października 18;J9. Łaskawe oferty 
prosi do działu inserat „Głosu. 
M"’~odu“ p. 1. .____ 1 3

M ASZYN ISTA
d  p i ł k a r s k i

znajdzie umieszczenie 
w drukarni Pillera i Spółkr 

we Lwowie 2ińjt 
ulica Łyczakowska Nr. 3.

Nauczycf elka
z kwalifikacją, poszukuje umiesz
czenia do dzieci. Naukg prowadzi 
systemem szkolnym — Łasuawe 
zgłoszenia: „O. 8. S.“ poste-rest. 
Bochnia. 2 58 I 2

K O M
o 3-ch  pokojach i kuchni umeblo
wanych, w ładnej i zdrow ej oko
licy , z ogrodem ow ocow ym , k ą 
p iel, la s , ryby, jest do wynajgcia. 
na letui Bizon za 60 złr. Wiado
m ość w sklepie p an i Gołkowskiej. 
ul. Grodzka L, 13 w Krakowie. 

2261 1 2

D o m  m u r o w a n y
5 pokoi, kuchnia, spiżarnia, pi
wnica, studnia, z ogrodem warzy 
wnym i iwocowym. przeszło pot 
morga wynoszącym i odpowiednie 
zabudowania gospodaTskie, blisko- 
kolei w Kalwarji, jest z wolnej 
rgki z powodu wyjazdu właściciela 
do sprzedania lub na dłuższy czas- 
do wynajgcia Bliższej wiadomo
ści udzieli i. Dziedzic w Kalwarji- 

2262 1 2

Ładne mieszkania
do wynajęcia od i Sierpnia orzy 
ulicy Stachowskiego I IGI n a l  em
pigtrze p poKoi, przedpokój, ku 
chn ia , 3 pokoje, przedpokój i  k u 

c h n ia , 1 pokoi i kuchn ia . 
2273 1 f

Zmiana Lokalu.
Po śmierci ś. p. Id arj i Dollwy

Pracownia sukien i okryć 
damskich

objgta została przez M  a  r j  
N a e h i u a i i d  i przeniesie 
z ul. Sławkowskiej Nr. 23,”i pt 

ra  ul. Florjańską I. 3 2
Przyjmuje wszelkie roboty i t; 

kow > starannie i pospiesznie wi 
konuje po cenach jak najprzystgj 
niejszych. 2124 4 C
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Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwa 2 ,6 s

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego poleca H A N D E L

W. A D A M O W I C Z A
W  S K O D A C H  na pograniczu rosyjskiem

1 funt „Famll jnej“ bardzo d o b r e j ............................złr. 1-40
1 funt „Idelange de ldoskau“ w oryg. opak. najlepBz. „ 2-50
1 funt „Imperial11 cesarskiej w oryginaln. opakow. „ 3'50
1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ 1'20
Znakomita KAWA „CEYL0N“ 5 kilo franco każdej stacji 9 —

Dl

PJ
N

0 0—I
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Młynarz
fachowiec, specjalista do prowa
dzenia młyna wiejskiego o 5-citt 
kamieniach — przy parowej ma
szynie, mogący samoistnie tako
wy prowadzić i reperować oraz. 
urządzić holender do rtbienia kasz, 
będzie przyjęty  zaraz na. 
Obszarze Dworskim p. PELTO — 
DWIDNIK na gr itiicy galicyjskiej, 
Comitat Saros. 2226 2 2
D i .+ n lŁ o  znakom. P o rte 'u  9 c t;  
D U IB IK a  wyb. r iw a  marc. 9 „
Przy zakunnie naraz 10 but., jodna 

darmo w dodatku.
Wielk' wybór wódek Polskich

z c. i k. uprzyw.
ZaJcł. fab r. w  T e n c z y n k u

poleca zl^7
Reprezentacja: Krakdw, Bracka 11-

WODA FIOŁKOWA Usuwa z twarzy pryszcze, trądziki, pierz- 
chnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmarszcz
ki i doły ospowe. Twarz odświeża, ubielą 

i wvdelikaca. Cera 1 złr.

JAN IHNATOWICZ 2171

LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1. 11. KBAKOW: Su
kiennice 1.20. CZERNIOWCE: Rynek. 1 2. PPZEM TŚL. Iranciszkańska 1, 24..

Zosia .łka i wydawczyni: Józefa Hegeszowa. Re ia itor td^w iedzialay. Kazimierz Eureuuerg. W  arukami W . Korneckiego w Krakowie.


